
M 120. Kraków 20. MjB „ |  *.
l f i u j i t Poniedziałek. Rok 1851.

W jcliodzl w Krakowie
codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.

C e n a  :
W Kr a k o w ie  m iesięczn a  6 z ip . —  k w a rta ln a  1 G z ip . p o lską  m onetą .
W k r a ju  k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  p ocztow ą 5 z Ir. 2 0 k r. m. k.

P r z e d p ł a t a
p rzy jm u je  się w K sięgam i F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym R ynku Nr 453 . 
Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do u ió k a  k x p e d y c  y i c z a s u  

wyraziwszy na k o p e rc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

N e r  S I  9  P ra e s .
Szanowna Redakcyo!

Z  wielkiem zadowoleniem wyczytałem w Cza
sie z dnia 14  b. m. Ner 1 1 0 ,  iż Szanowna R e- 
dakeya, mając r a  sercu powszechne dobro mie
szkańców naszej prowincyi, swemu w spółpra
cownikowi w Londynie zaleciła przysłanie przy
rządu zwanego „Niszczyciel ognia.“

* W  sk u te k  tego u d a ję  s ię  imieniem R a d y  gm i
ny lw o w sk ie j  do S z a n o w n e j  R e d a k c y i  z p ro ś 
b ą ,  a ż e b y  z a r a z  po odbyciu  p r z e d s ię w z ią ś ć  ma 
jące j  s ię  w  K ra k o w ie  p ró b y ,  j e s z c z e  p rz e d  o 
g ło sz e n ie m  ta k o w e j  w  D z ie n n ik u ,  r a c z y ł a  mię 

d ro d z e  ko resp o n d e n cy i  z a w ia d o m ić ,  j a k  d a 
lece ta  p róba  s tw ie rd z i  d o b ro cz y n n y  w y n a la z e k  
p an a  P h i l l ip s ?

Jeżeliby zaś Szanowna Redakcya rzeczony 
Przyrząd wraz z ładunkiem po odbytej pró
bie przysłać mogła do Lw ow a — zobowiąza
łaby  sobie tą grzecznością niewymownie Hadę 
gminną— koszta przesłania Szanownej Redak
cyi z podziękowaniem natychmiast zwrócone zo
s taną .— Lwów d n ia '2 0  maja 1851 r.

Do S za n o w n e j Redacui TT   _
dzien n ika  „Cza*11 w  Krakowie. HOEPFLINGE .

P r z y j m u j ą  a l ę
o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

E a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą l  o krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
nie/rankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

K raków  25 m aja.

Teatr narodowy.
IV .

W  początkach roku 1 8 4 7 , i wtedy, kie— 
óy w skutku w y p a d k ó w  w r. 1 8 4 6  zaszły ch, 
'dnienie teatru polskiego w Krakowie, zda- 
VVM« sie byc "a sei7 °  zagrożonem , cel- 
,liejsi obywatele naszego miasta powzięli 
myśl ratowania go pełączonemi siłami, i u- 
stalenia jego bytu na długie czasy. W  tym 
'-elu sporządzonym zosta ł plan do zawiąza
nia T ow arzystw a akcyonaryuszów p rze d -  
s,ębiórstwa widowisk publicznych w K r a -  
■o?ció , plan, który, pisząc niniejsze uwagi, 

mamy przed sob ą , i którego głów ne zasa -  
dy Są następujące:

a ) W  celu exploatacyri przedsiębiorstwa 
widowisk publicznych w Krakowie (w  roku 
1847  albowiem nie w ypadało m ówić j e 
szcze o teatrze narodowym)  — w celu więc 
takiej exploatacyi, zawiązuje się Towarzy
stwo akcyonaryuszów, którego kapitał za
kładowy na 2 0 0 ,0 0 0  złp . jest ustanowiony.

b) Kapitał pow yższy ma byc zebrany 
przez akcye, wystawione na ukaziciela, ka
żda na 5Ó0 złp.

c ) A kcye powyższe przynosić będą pro
cent roczny po 6 /100, płatny w kassie tea
tralnej, biletami wyłącznie teatralnemi w za -  
biian za kupony do akcyi dołączone, wedle 
''yboru właściciela kuponu.

d ) Po rozprzedaniu 2 0 0  akcyj, tj. po ze 
braniu przez podpisy połowy kapitału za
k ładow ego  , a zatem  summy złp . 1 0 0 ,0 0 0 , 
I'owarzvstwo uważane będzie za zawią
zane.

e )  P o zebraniu połowy kapitału zak ła - Co do 1 i  2 . Komitet zaprojektował sta
dow ego, zwołanem będzie ogólne posiedze-tuta Towarzystwa akcyonaryuszów, tudzi-ż
nie akcyonaryuszów, dotąd na liście sub
skrypcyjnej podpisanych, celem wybrania 
Komitetu, którego zadaniem byc miało:

1 )  Uzyskanie potwierdzenia Towarzystwa  
z strony rządu.

2 )  Zaprojektowanie Statutu Towarzystwa, 
tudzież Statutu przyszłej Dyrekcyi 
teatralnej.

3 )  W ejście w porozumienie z przedsię
biorcą teatralnym o sprzedaż iirwenta- 
rzy teatralnych, tudzież o ustąpienie 
na rzecz Towarzystwa praw do przed
siębiorstwa widowisk ( służących mu 
wówczas jeszcze na lat ó j , tudzież 
zawarcie z nim odpowiedniej umo
wy, z zastrzeżeniem potwierdzenia ta
kowej przez ogó ł akcyonaryuszów.

Te są głów ne zasady planu, który spo
rządzony za wiedzą i zezwoleniem ówcze
snej KomisyiNadwornej [lir.M aurycy Deym)  
puszczonym został w obieg, celem zebrania 
podpisów i rozprzedaży pierwszej połowy 
akcyi.

Rozprzedaż ta z nadzwyczajną szybkością 
przyszła podówczas do skutku. W  pierw
szych dwóch miesiącach zebrano podpisy 
7 0  osób, i rozprzedano akcyj sztuk 2 2 6  za 
summę w ogóle 1 1 3 ,0 0 0  złp .

Gdy tym s p o s o b e m  warunki p la n u  s u b  
d i e  zostały  dopełnionemi, i większa  po
łow a kapitału zakładowego zebraną, przy
stąpiono do zwołania ogólnego zgromadze
nia akcyonaryuszów.

Zgrom adzenie to odbyło się na dniu 2 6  
maja 1 8 4 7 , z w iedza i zezwoleniem ów cze
snych 
czesnego
jana K roebla, który p otokół tego pierw
szego posiedzenia, jak oryginał jego, będą
cy w naszym ręku, świadczy, wspólnie z o -  
tecnymi członkami podpisał.

W  wykonaniu warunku planu sub e , Z g ro 
madzenie wybrało zpośród siebie Komitet, 
do którego składu powołanymi zostali:

P P . Hr. Piotr Moszyński.
Hr. Adam Potocki.
K s. Stanisław Jabłonowski.

Michał Radeni.
Józef Kremer.
Floryan Sawiczewski.
Julian Fiok.
H i l a r y  M e c i s z e w s k i .

Tak wybrany Komitet ukonstytuował się

zystwa akcyonaryuszów, 
Dyrekcyi teatralnej, i takowe przy odpowie
dniej prośbie o potw ierdzenie T o w a rzy 
stwa z strony rządu, ówczesnej Komissyi 
nadwornej w Krakowie przedłożył.

Co ao 3go. Komitet delegow ał z pośród 
siebie członków ks. Stanisław a Jabłonow
skiego, Michała Badeniego i Finka, w celu 
wejścia w porozumienie z przedsiębiorcą, o 
sprzedaż służących mu praw i inwentarzy, 
tudzież zaprojektowania odpowiedniej umowy.

Co do potw ierdzenia T ow arzystw a i  j e 
go Statutu z  strony R ządu. Komissya na
dworna zwróciła Komitetowi statuta przed
stawione, z poczynionemi przez siebie mo- 
dyfikacyami, tudzież z wezwaniem, ażeby 
się Komitet deklarował, czy się takowym 
poddaje lub nie. Gdy modyfikacye przez 
Komissyę nadworną zaproponowane, nie do
tyczyły  ani celów , ani głównych zasad 
istnienia Towarzystwa, gdy proponowały 
tylko zmianę manipulacyi, jak n p ., żeby 
akcye zamiast na ukaziciela, na imię w ła 
ściciela b y ły  wystawione, żeby ich umorze
nie nie następowało w drodze losowania, 
jak Komitet proponował, ale w drodze w y -  
kupna , itp. Komitet poczyniwszy nad niemi 
w łaściw e uw agi, z g ło s ił  się do Komissyi 
nadwornej z ęowtórnem przedstawieniem, i 
oddając uwagi te uwzględnieniu Komissyi 
n ad w o rn e j , o ile to byc m oże, ośw iadczy ł ,  
że się zresztą zgadza na zmiany, jakie K o
missya nadworna w projektach Komitetu u- 
zna za potrzebne zaprowadzić, i o potwier
dzenie ich stanow cze uprasza.

- . , , - , . . .  Co do um ow y z  przedsiębiorca. P o  kilku
eh w ła d z  r z ą d o w y c h , '  w obecności o w -  obejrzeniach naocznych fu n d i instructi tea-

I i i r ń CL ™ r ! ! ^ r. „0Wa tralnego, będącego własnością przedsiebior-
n 'n,n n .......... cy, po przewiedzionej z nim korespondencyi

i odebraniu ostatecznych deklaracyj, Komitet 
na posiedzeniu swojem w dniu HMipca 1847  
odbytem zgodził się na zakupno praw i in
wentarzy przedsiębiorcy w łasnych, za summę 
przezeń wówczas deklarowaną, płatną w % 
częściach w gotow iźn ie, w ‘/3 zaś w akcyacii 
Towarzystwa, z drugiej połowy takowych do
tąd nierozprzedanejj i o postanowieniu swojem 
sa/co ratyfikacyi ogółu akcyonaryuszów, 
Komissyą Nadworną i przedsiębiorcę zawia
domił.

Przekonywamy się z tego , że myśl wzięcia 
przedsiębiorstwa teatru na rachunek Tow a
rzystwa akcyonaryuszów i ustalenia tym spo
sobem jego bytu, dzięki gorliwości i czyn-

pod przewodnictwem hr. Piotra M oszyńskie
go, i zają ł się dopełnieniem czynności, wa
runkiem planu ad 0 , ^ wska
zanych.

ności własnych naszych obyw ateli, w zu
pełności prawie do skutku doprowadzoną zo
stała. W szystko, cośmy w tej mierze wyżej 
napisali, napisaliśmy z akt urzędowych tego

przedmiotu dotyczących , które nam udzielone 
zostały. W szystko to przeto, zawiązanie 
tow arzystw a, rozprzedaż większej połowy  

akcyj, ustanowienie komitetu, projekta do 
statutów rządowi przedłożone, umowa wresz
cie z przedsiębiorcą zawarta ; wszystko to 
powtarzamy nie jest więcej m y ś lą ,’ ale jest 
czynem  dokonanym , którego dowody czarne  
na b ia tem , w naszym znajdują się ręku. 
Dla czegóż przeto wszystko to dotąd nie 
w zięło żadnego skutku? Cóż może być przy- 
czyną, że teatr nasz nie jest już oddawna 
pod zarządem istniejącego towarzystwa ak
cyonaryuszów?

Rok 18 4 8 . i nastąpione wskutku jego  
zmiany wszystkich, że tak powiemy stosun
ków w naszym kraju, politycznych, socy-  
alnych, ekonomicznych itp. są odpowiedzią 
na to pytanie. K iedy w początku r. 1 8 4 8  
Komissya Nadworna postanowiła nareszcie 
ostatecznie co do przedłożonego jej projektu 
do statutu Towarzystwa , i kiedy ten statut 
na język niemiecki, w którym jego oryginał 
miał byc spisany, właśnie tłumaczono, za
sz ły  wypadki marcowe. K om issya Nadwor
na a z nią razem hr. Deym przestali urzę
dować w Krakowie; obywatele do składu  
komitetu należący, powołani do różnych wa
żniejszych czynności, rozjechali się na różne 
strony, i dzieło będące na punkcie wejścia 
w życie i wykonanie, stanęło , i dotąd o 
zajęciu się niem nanowo nie pomyślano!

Rozumiemy te przerwę, i znajdujemy ją 
wypadkami usprawiedliwioną, alebyśmy nie 
rozumieli, ani usprawiedliwić zdołali, gdyby 
się dalej przedłużyć miała. Pomiędzy imio
nami podpisanemi na liście subskrypcyjnej 
akcyonaryuszów nie znajdujemy ani jednego, 
o któremby przypuścić m ożna, że słow o  
swoje raz dane, cofnie, i podpisu w łasno
ręcznego zaprzeczy. Stosunki wprawdzie 
zmieniły s ię , ale ta zuiana zamiast cofnąć 
w głęb ią  przedmiot tak ważny, jakim jest 
utrzymanie teatru narodowego w Krakowie, 
nowej przeciwnie dodała mu wagi. R zecz  
jest ta sam a, interes ten sam, z tą tylko ró
żnicą że się s ta ł ,  jeżeli można pilniejszym 
aniżeli nim b y ł w r. 1 8 4 7 . Oddajemy przeto 
pod sąd public/ny pytanie: czyliby i jakiemi. 
powodami można dziś usprawiedliwić odstą
pienie od m yśli, w czyn zamienionej i w więk
szej części do skutku doprowadzonej ?

N ie chcemy tutaj bynajmniej przesądzać, 
czyli komitet, w statutach w r. 1 8 4 7  przez 
siebie projektowanych, w umowie wówczas 

przedsiębiorcą zawartej, nie zaprowadzi, i 
jakiej zmiany? zmiany te owszem są zda
niem naszem konieczne i pożądane, a ko
mitet i bez nas potrafi ocenić, jakie wobec

CZĘŚĆ L im iC E O -A R T I O T C m

SB K R A K O W A .
Zapewne nikt u nas niesłyszał o zgasłym niedawno 

Madryckim humoryście Jose de L a r ra ; i nic dziwnego 
ho kogóż obchodzą hiszpańskie dzienniki, hiszpan
k a  literatura, lub hiszpański dowcip? Potrzeba by- 
*° tak jenialnego utworu jak Don Quixote, ażeby 
potrafił świat zainteresować Hiszpanią; ale Don Qui
xote j uź się zestarzał;  a chociaż niema nikogo co- 
Ły o nim nie wiedział, mało jes t ktoby go czytywał, 
•hkźeż tu wymagać, aby publiczność wiedziała o 
hanu Jose de L arra ,  kiedy o tylu własnych pisa
k a c h  niestara sie dowiadywać? Ale mniejsza o to;
!>ikomu za grzech niemożna poczytać, źe mając ty -  
le swoich domowych kłopotów na g łow ie ,  n iekło-  
P°ce sie o madryckiego Figara. Czy mniemacie ze 
' J a  trudziłbvm głowę dla n ieg o ? bynajmniój; Pi-  
> e j e niespłaszczyły s i ę  dla nas, jak dla wnuka Lu- 
N k a  XIV , nawet wtedy, gdy zwyc.ęzk. sztandar 
p i o n ó w  powiewał na murach Saragossy lub na 
k a ła c h  Sommo-Sierry, nawet i dziś ,  kiedy jakiś 
heregrynant niestworzone rzeczy drukuje o Hiszpa- 

i każe nam wierzyć, że to wszystko widział na 
fasne oczy. Cóż mię więc pobudzić mogło do

postawienia na widok osoby tego Pawła Ludwika Cour- 
r ier  iberskiego półwyspu? Co? oto podobieństwo 
rysów zdjętych żywcem z Madrydczyków z rysami 
naszych Krakowian. Już uczony Lelewel podał był 
paralellę historyczną ' miedzy Hiszpanią a Polską;
brakowało m oralno-obyczajowej,  i tę mi nas trę
czy ł  Don Jose de Larra. Posłuchajmy go jak cha
rakteryzuje swoją ojczyznę.

„Jakiż to dziwny kraj“ — mówił do mnie pewien 
cudzoziemiec przybyły do Madrytu dla poznania na
szych obyczajów—  Zapewne macie konne wyścigi? 
pójdziemy j e  obaczyć.

— Daruj p a n —  odpow iedziałem — ale u nas nie 
ma w yścigów .

— Jak to?  Wjec bo<raci panicze nielubią tój roz
rywki?  Konie nieumiejaź tu biegać, ani się wy
przedzać?

—  U nas nic się niewyprzedza, nawet konie.
To się udajmy na strzelnicę?

—  Tutaj nikt niestrzela; niemamy ani miejsca, ani 
przedmiotu d0 strzelania.

— A zatem chodźmy na prom enadę , gdzie zoba
czymy wiele eleganckich powozów.

U nas niema powozów.
— Otóż przychodzi mi szczęśliwy pomysł: Nie- 

moglibyśmy w jakim wiejskim domu blisko miasta, 
przepędzić dzień w esoło ?

— Niemamy takich wiejskich domków, i nikt u nas 
wesołych dni niespędza.

— Ależ jeśli nie to i nie owo, muszą tu być ty
siączne inne sposoby rozrywki, jak  wszędzie w Euro
pie: np. publiczne ogrody, gdzie można dobrze zjeść 
i wypić, i wytańczyć się n a w e t ; zapewne coś w ro
dzaju Tiwoli, Ranelagh, lub Champs E lysees, gdzie- 
by się publiczność ochoczo bawiła.

— ‘Tutaj niema nic dla publiczności, i publiczność 
się niebawi.

Trzeba było widzieć zdziwienie cudzoziemca, gdy 
się dowiedział bez ogródki, źe hiszpańska publi
czność albo nieczuje potrzeby zabawy, albo też po
dobna do mędrca własnemi myślami się bawi. Z ra
zu podejrzywał mię, źe chcę zeń żartow ać, i do
dał z kwaśną twarzą: niech i tak będzie; jeźli nie
ma zabaw publicznych, udamy się ‘na bale i wie
czory po domach prywatnych.

— Ach mości dobrodzieju! odrzekłem — szukasz 
tam ja j ,  gdzie ptaków niema; kto słyszał w Madry
cie o balach i wieczorach? Każdy mieszkaniec roz
mawia, modli s ię ,  lub robi co mu się podoba u sie
bie w domu, w gronie familijnem lub z kilkoma 
znajomymi i na tern korriec“.

Przyznajcie szanowni czytelnicy, źe ten rys mo-j 
r a l n o - obyczajowy Madrydczyków wiele ma z Kra
kowianami podobieństwa i daleko mniej naciągnięty 
niż sama paralella lelewelowska dziejów półwyspu

z dziejami dawnej Rzeczypospolitej. W y o b ra ź m y  so
bie tylko jakiego cudzoziemca, któryby chciał za
bawić się w Krakowie, i jak  ów Francuz, pytał o 
wyścigi, o strzelnicę, eleganckie powozy, domki 
wiejskie, wieczory i bale. Gdzieźbyśmy go zapro
wadzili,  co pokazali? — Zabawne pytanie! alboźto 
niemamy z czem się p o c h w a l i ć ,  co pokazać?  Don 
Jose de L a r r a , nieśmiałby lekceważyć ciekawości i 
rozrywek madryckich, gdyby Eskuriał leżał w Ma
drycie; my szczęśliwsi Eskuriał mamy w środku mia
sta. A więc takiego cudzoziemca prowadzim od ra
zu na zamek, wprawdzie niepokazując mu go, bo 
nam samym widzieć niewolno; ale za to  wstępuje
my do katedry pełnej wspaniałych grobowców, spu
szczamy się w podziemia, pefne bogatych trumien... 
Powietrze grobów, uroczysta melancholia wspomnień 
dziejowych, nicość ziemkich wielkości, ruiny na 
ruinach, sprawić muszą na najobojętniejszym umy
śle silne wrażenie.

świetną mieliście przeszłość I Wielkich i cno
tliwych panów, kiedy ich popioły dotąd pamięć sz a -  
nui e zawoła cudzoziemiec w' z a p a l e , . . .  a w tobie 
duma rośn ie ,  żeś zyskał pochwałę cudzoziemca.

■ O ddaw szy  cześć zmarłym — mówi dalej cu
dzoziemiec — poznajmy **’§ z ^yj*icyini; chciałbym 
zgłębić cha rak te r  i obyczaje mieszkańców.

— Charakter i obyczaje — powtarzasz sobie w du
c h u —  i rozmyślasz, z której tu  beczki zaczać....
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zmienionych okoliczności, w dotychczaso-.zięmcdw, znajduje się mnóstwo familij legitymistow 
wych swoich postanowieniach przystoi mu sk >̂*. Frohsdorff oddycha nowem powietrzem. Mow.a 
poczynię modyfikacye. A le  pozwolimy sobie 
utrzymywać, że wzięcie przedsiębiorstwa 
teatru w naszem mieście przez towarzystwo 
akcyonaryuszdw, jest jed yn ym  sposobem 
dżtoiynienia i  ustaleniu bytu teatru p o l-  
skieyo w K rakow ie , ja k o  instytucyi publi
cznej i  narodow ej, tudzież, że ciężkąby na 
siebie wzięli odpowiedzialność ci w szyscy, 
ktdrzyby dzisiaj , z jakich-h^dź powodów, 
o doprowadzeniu do zupełnego skutku dzie
ła  zawiązania Towarzystwa akcyonaryuszdw 
w tym celu  (które jak widzimy tak daleko 
postąpił’0 > że niepozostaje jak tylko wpro
wadzenie go w wykonanie} nie m yśleli, albo 
doprowadzenie to , własnem  cofnięciem się lub 
obojętnością udaremnili.

Pełni też przekonania, że akcyonaryusze 
tak dobrze jak i członkowie ich komitetu, 
tudzież świetlejsza miasta naszego publiczność 
podzielają zdanie nasze w tej mierze: pod
nosimy śmiało ten ważny przedmiot, i od
zywam y się do szlachetnego sposobu my
ślenia wszystkich w zamierzonem Tow arzy
stwie udział mających. Jeżeli Towarzystwo 
ma przyjść do skutku, jeżeli teatr od roku 
1 8 5 2  ma przejść pod jego administracy^, 
czas je s t  dzisia j i  w ielki pomyśleć o jego  
stanowczem ukonstytuowaniu, o przygoto
waniach wreszcie, jakich dźwignięcie teatru 
wvm aga. W zyw am y przeto wszystkich na 
liście subskrypcyjnej akcyonaryuszdw podpi
sanych, tudzież członków komitetu z pośród 
nich obranego, ażeby tak jak my przedmiot 
ten podnosimy, podnieśli go napowrot, i w y
konaniem jego  celów na nowo zajęli się. —
W zyw am y poszczególnie P. hr. Piotra Mo
szyńskiego jako przewodniczącego w komi
tecie w r. 1 8 4 7  zawiązanym, ażeby w pod
niesieniu tego przedmiotu zechciał wziąść 
inicyatywę, jaka mu przystoi, a może być pe
wnym ogólnej adliezyi i wdzięczności w szyst
kich dobrze myślących tego miasta m iesz
kańców.

Co do nas, jakikolwiek skutek weźmie obe
cne przypomnienie nasze, spokojnie mu a s -
SyStOwaĆ b ę d z i e m y ,  p r z e k o n a n i ,  ż e ś m y  d o 

pełnili tego wszystkiego, czego stanowisko 
nasze, jako organu życzeń publicznych w y
magać moze.

i c  w tem zjeździe roztrzygniętą zostanie kwestya 
stanowiska partyi legitymistowskiej do rewizyi kon-  
stylucyi i do przyszłych losów prezydencyi. Osoby 
blisko stojące Henryka de Bourbon zaręczają mię, 
że jego  niezachwianem .postanowieniem jest oczeki
wać spokojnie chwili,.w której powrót na tron f ran-  
cuzki stanie się podobnym bez krwawego wstrzą-  
śnienia we Francyi: Hr. Chambord opierając się na 
tem przekonaniu przychyli się zapewne do p rze
dłużenia prezydencyi Napoleona. Gabinet tutejszy 
o ile mi się zda je ,  działa dotychczas w duchu tej 
polityki.

W ie«leń |22 maja.

w Wyjazd Cesarza, spóźniony z powodu oczeki
wania na marsz. Radetzkiego, który miał jutro rano 
tu stanąć, i teraz jak wieść g łos i ,  nagle w drodze 
zachorow ał,  nastąpi niezawodnie jutro. Tu jest 
ciąułe mniemanie, że Cesarz jedzie naprzód do 
W arszawy, i że trzej Monarchowie przybędą do
piero 27 do Ołomuńca. Ta ostatnia wiadomość zdaje 
się być tem pewniejszą, iż tutejsi śpiewacy włoskiej 
opery odebrali wezwanie dać w Ołomuńcu dwa 
przedstawienia we środę i we czwartek (28 i 29). 
Coraz więcej staje się także prawdopodobnein, że 
na tym zjeździe , najważniejsze dotąd w zawiesze
niu będące kwestye rozstrzygnionemi zostaną. Le
gi lymiści lrancuzcy liczą do takich kwestyi,  stan 
obecny Francyi.

Wiadomość o zawarciu konkordatu między Pie
montem a Rzymem była przedwczesną. Ojciec S. 
obstaje przy dawniej położonych warunkach, tojesl 
powrót dwóch wygnanych arcybiskupów i modyfi- 
kacya prawa Siccardi. Gabinet piemontski zdaje się 
być powolniejszym, ale pojednanie dotychczas tylko 
w nadziei. Francya i Austrya pracują jak  słychać 
nad osiągnięciem tego celu wspólnie i gorliwie.

Cała familia cesarska i książęta hescy, znajdowali 
się wczoraj w operze na reprezenlaeyi „del Bar- 
biere di Seviglia". Jestto jedna z najlepiej egze
kwowanych dotąd w K iirthnerthor  sztuk. Panna Mar- 
ray w roli Rosimy zbliża się do najlepszych zna
nych śpiewaczek. Publiczność wynagradzała ją  rz ę -  
sislemi oklaskami i uwieńczyła kwitnącą koroną po 
wybornie odśpiewanej małej niemieckiej dla niej przez 
p. Proch ułożonej dumce pod tytułem das B lum lein  
czi li Vergissm einnicht. P.Bassini w roli Figaro jest 
wzorowym. Gra dobrze i śpiewa wybornie. W  nie 
dzielę nowy balet z p. Eisler pod tytułem Faust.

ność zachowawczych interesów'" straciło swój po-jg le  parlya konserwatorska. Dawniej grożono nią W i- 
ciąg od chw il i , gdy w oddaleniu ukazały się za ktorowi Hugo, dziś Cremiemu. Nikt sobie niewy- 
niein dążności, przekraczające granice rozsądnego ijstawi za granicą, jaka namiętność panuje ciągle 
przez ducha wieku nakazywanego państwa" organi-jmiędzy stroną prawą a lewą, i jak gotową jest stro- 
zmu. Czuć się to szczególnie daje w Niemczech, na prawa wszystko poświęcić i Wszystkiego użyć, 
na nowo, jak  się zdaje , przeznaczonych do przele- aby zapewnić tryumf opinii konserwatorskićj.  Pro- 
wania uczuć, myśli, nauk i,usposobień swoich przez'pozycya p. Baze o sprzedaży dzienników, utrzymała 
rzeszoto Danaid. Dotąd panuje pewna apalya w urny- si? w znacznej części i przyjdzie wkrótce pod dy- 
słach względem najbliższej przyszłości.  Ale w ła -  skusyą Izby. P. Baze został mianowany sprawozda- 
śnie apatya la ,  len brak zapału dla zapowiadanego " c ą .  Właścicielki czytelni paryzkich bardzo się 
ratunku społeczeństwa, zdradza milczące, lecz przy- z lego cieszą. W  wydziałach, projekt Leona Fau- 
chylne usposobienie i dla przeciwnych dążności, cher ,  o daniu prefektowi Lyońskiemu atrybucyi pre-  
Slronnictwa rewolucyjne głośno powtarzają , że nie Tekla policyi,
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to Ministeryum oświecenia zajmuje się w tej chwili 
organizacyą szkół wiejskich we wszystkich prowin- 
cyach państwa. Zasadą projektu miniąteryalnego ma 
być jak  największe takowych szkół upowszechnie
nie. Co do nauk w nich wykładanych zdaje się, że 
się ministeryum oprze na organizacyi szkół niemie
ckich a mianowicie pruskich, która uchodzi dotąd 
za najlepszą. Pytanje, kto poniesie koszta, rząd, 
czy gminy, było już  przedmiotem długich narad ,  i 
je s t  jeszcze nieroztrzygnionem.

W  ministeryum finansów zapowiadają bliskie og ło 
szenie prawa tyczącego reprganizacyi lisku. Prawo 
to już otrzymało sankcyę cesarską. 0  szczegółach 
jego  spodziewam się was zawiadomić w przyszłym 
liście.

Od dni kilku na liście przybywających cudzo-

Zjazd warszawski zawiesza chwilowo dalsze 
obrady i postanowienia w sprawie niemieckiej, prze
niesionej z Drezna do Frankfurtu. Dzienniki niemiec 
kie znajdują się obecnie w widocznym ambarasie 
względem publiczności, nie mając żadnych nowych 
dat do udzielenia lub osnowania na nich długich 
kombinacyj politycznych. W  braku lyin powtarzają 
stare rzeczy: to o odnowieniu ś. przymierza, to o 
kongresie monarchów europejskich, to o projekcie 
koalicyi wschodniej i środkowej Europy przeciw 
Zachodowi, to o postawieniu w tym celu wielkiej 
kontyngensowej armii niemieckiej na granicach Fran
cyi,  to o zupełnym powrocie do stosunków przed- 
marcowych tak w Bundestagu jak w pojedynczych 
rządach niemieckich itd. To p raw da, że wielka po
lityka przeniosła się od mas ludow ych, od parla
mentów i konferencyj ininisteryalnych i dyploma
tycznych do tajemnych gabinetów państw pier
wszego rzędu, w których monarchowie sami, z kilku 
najzaufańszymi powiernikami , radzą , obmyślając 
ś rodki,  jakoby dla ocalenia społeczeństwa od g ro 
żącej m u, niewiadomo zkąd naprzód powstać mają-J 
cej burzy. Bez wą pienia ten sam cel wywołuje 
zjazdy monarchów środkowej i wschodniej Europy, 
który stronnictwa tak zwanego porządku we Francyi, 
wiedzie do przeprowadzenia rewizyi w4zisiejszej 
konstytucyi Rzeczypospolitej. W yrażenie: „solidar-

potrzeba im propagandy, bo rządy dzisiejsze nie 
mogą korzystniej dla widoków ich pracować, odpy
chając od siebie sympatye ludów, które po przy
tłumieniu anarchii były im prawie wszędzie przy
padły. Nawet stronnictwa konstytucyjne dzielą tę 
opinią. Opozycya ic:i mało się różni cd dawniejszej 
opozycyi demokratycznej. Dzienniki tego k o lo n /m ó 
wią z pewną pogardą o tak zwanym konslytucyona- 
lizmie pruskim, szydzą z wskrzeszonego Bundestagu, 
stają po stronie obrońców legalności Rzeczypospo
litej francuzkiej, witają rewolucyą portugalską, wy- 
chwalają liberalną dążność P iem ontu , cieszą się 
z niezawisłości Anglii, dającej przytułek wszystkim 
wychodźcom politycznym, znajdują się słowem na 
stanowisku życzeń , które kryły  się, chociaż niemo, 
przed rewolucyą marcową w łonie całego narodu
niemieckiego. Są to poznaki nie bardzo pomyślne
dla dzisiejszych dążności rządowych, którym już 
prawie niepodobna na miejscu się zatrzymać, i gnane 
trwmgą i groźbą ze strony pó łnocnej, coraz więcej 
zbliżać się muszą do tej ostateczności, przy której 
zrywają się najsilniejsze węzły towarzyskiego po
rządku. Ostateczność tę podobno zbliżą jeszcze zja
zdy monarchów. Starcie się jej z ostatecznością
francuzką stanie się nieodzownem. Przyjdziemy
znowu do początku końca, początku i końca w je 
dnym wielkim chaosie.

W takiem usposobieniu wystawa londyńska jest 
jakby rószczką oliwną pokoju. Przez nią system 
rządu angielskiego zyskuje uświęcenie u całego 
świata. Jest to wystawa nietylko przemysłu, ale wy
stawa wszystkich wyznań i zasad politycznych. An
glia umie wszystkie, bez niebezpieczeństwa, znieść 
w swem łonie, jak Polska w XVI wieku umiała be/ 
obawy przyjąć do siebie wszystkie wyobrażenia r e 
ligijne. Zobaczymy, czy z przykładu Anglii rządy 
korzystać potrafią; że ludy korzystać będą, nie pod
pada wątpliwości.

Z wiadomości politycznych nic nie masz nowego. 
Opis uroczystości warszawskich wedle uadeszłych 
doniesień opuszczam. Czeka mnie opis uroczystości 
miejscowych przy odsłonieniu pomnika Fryderyka. 
Dymisyę m inistra fin a n só w , p. Rabe, król przyją ł, 
ale d op iero  po p o w ro c ie  z W a rsza w y  m ianow ać bę
dzie- następcę. —  Były redaktor Gazety konsty tu 
cy jne j ,  k tórego polieya była wydaliła z Berlina a 
Izba II ją  o to była upomniała, został uwolniony 
przez sąd przysięgłych od winy obrazy minister—

został dobrze przyjęty. Zapewniono 
mnie, że skoro zostanie uchwalony projekt ,  Leon 
Faucher myśli ustanowić w Lyonie 2000 gwardyi 
municypalnej, nakształt paryzkiej, która będąc zło
żona ze starych żołnierzy, chciwych pokoju i pe
wności życia, j e s t  energiczną podporą rządu. Du
pin objął stanowczo z rąk jenera ła  Bedeau prezy- 
dencyą Izby i jej pałacu. Ma on wkrótce rozpocząć 
zwyczajne recepcye. I z b a , górowana przez sytua- 
eyą i troskliwość o zapewnienie porządku, popiera 
ministeryum, niepoinnąc na dawne kłótnie i rywa- 
lizacye. Niektórzy Elizeiści uważają za wielką zrę
czność Leonowi Faucher ,  że trafił w żyłkę stronie 
prawej i zajął ją  całkowicie polityką przytłumienia, 
pod którą L. Napoleon może dojść do celu. W  je 
dnej z sal Izby, była wystawiona labella pana Sain, 
wykazująca, że giełda paryzka podnosiła się zaw
sze w miarę tłumienia wolności, a spadała, w miarę 
ej rozszerzania. Tabelię tę zdjęto na reklamacyc 

niektórych reprezentantów.
R ew izyą  i pelycye , oto dziś główne zajęcie Pa

ryża i Francyi. Jest to już prawdziwa agitacya, a-  
gitacya spokojna, która bodaj nie zamieniła sic 
w krwawą! Salony paryzkie nią tylko są zaję te; jak 
dawniej zagajano konwersacyą pogodą lub niepo
godą; tak dziś rewizyą i jej następstwami. Grono 
des Pyrainides naprzód za nią się oświadczyło, na
wet in  p e lto , jak to pokazuje artykuł Alberta de 
Broglie, za rewizyą prostą większością głosów. Po 
długiem majaczeniu, oświadczyło się za nią i grono 
legitymistowskie przy ulicy Rivoii. Pierwsze grono 
stara się o rew izyą , w chęci przyjścia do przedłu
żenia władzy L. Napoleona; a drugie w chęci wy
wieszenia kwestyi między monarchią i Rzecząpospo- I 
litą, i ,  jeźli można, w chęci przyjścia do Henryka 
Vgo. Berryer i de Falloux, przemówiwszy energi
cznie za rewizyą, przytłumili opozycya odcienia j e 
nerała de St. Priest, reprezentowanego przez 1’Opi- 
nion p u b liq u e , który niewidział możności dążenia 
w tej chwili do legitymizmu, i który był zdania, 
aby Francya przeszła przez doświadczenie Rzeczy ' 
pospolitej. P. de Fiflloux, występując niejako jako 
inandatariusz ks. Bordeaux, miał minę komunikowa
nia rozkazu, przed którym  naturalnie jen. de S1- 
P ries t , Nettement, de L abou lie  itd., ustąp ić  musieli-
Wielu tu mniema, że p. de Falloux był pośredni
kiem między ks. Bordeaux i L. Napoleonem, że ten 
ostatni uczynił obietnicę z warunkiem otrzymania 
prolongacyi, i że ks. Bordeaux do tego się przy-

stwa, w skutku czego zapewne dozwolą mu powró-.chylił.  Nikt przypuścić niemoźe, aby rewizyą mo-
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gła  poprowadzić do legitymizmu, któremu dotąd o- 
piera się n a ró d , przesiąknięty wyobrażeniami deino-

cić do Berlina, o co rzeczony dziennik bardzo się:
stara.

Pogoda znów zła. Zimno, wiatr, deszcz na prze
miany. Słońce rzadki gość. Dnia jednego nie ma 
stałego. ___
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Zgromadzenie narodowe trudni się ciągle po 
datkiem na cukier ,  którego rozbiór idzie bardzo 
niedbale, z przyczyny rozlargnień pozaizbowych. 
Wczoraj przyszła na s tó ł interpelacya p. Esquiros 
o nadużycia, jakich ma się dopuszczać rząd nad po
litycznymi więźniami, trzymanemi w Belle-Isle. Izba 
dała wiarę tłumaczeniu Leona F aucher,  a prezes 
przytłumił krzyki opozycyi- P- Cremieux mógł j e 
dnak bezkarnie zaw ołać : h o d ie m ih i, eras tibi. po
gróżka p. Cremieux była przez konserwatorów po- 
minioną, jako brutum  • ł e(len konserwator 
zaw ołał do niego p ó ł - g ł ° sefn P̂ ,zez, lawy.- „bądź 
cicho, bo pójdziesz gdzieś niebyt . Miał on na u-  
wadze deportacyą , o uogó!nieniu którój myśli c ią-

kratycznemi. Legitymiści radzi są jednak , że będą 
mieli sposobność wywieszenia chorągwi Henryka V, 
choćby przyszło potem schować ją  coprędzej do 
kieszeni. Przypominając mowę p. B errye r ,  ż okazyi 
propozycyi Cretona o powrót familii ' burbońskich ■ 
jeden dziennik legitymistowski zaw ołał :  S i on a ap-  
plandi quond M. B erryer a m ontre le r o i , que sera-' 
ee quand il m ontrera la ro ya u te!  Powyższy ustęp 
jest, jak na czasy, dziwnie naiwny.

Strona republikańska zebrała się nazajutrz w sali 
Lemardolay przy ulicy Richelieu. Był to zbiór nie
mal samych nowych republikanów, w którym prze- 
magali Emil de Girardin i Wiktor H u g o , na który 
przyszli niektórzy z tiers p a r ti ,  jak Chnramaule, 
Jusseraud i Mauguin, a na którem nie było, ni Ca- 
vaignaka, ni Juliusza Favre, ni Malhieu (de la Dróme)- 
Grono Lemardelay oświadczyło się naturalnie prze
ciw rewizyi,  dla tego ,  że za nią oświadczyli się 
elizeiści i legitymiści. Le S iecle , le N a tio n a l, la 
Presse i la R epub lique, przyjęli też samą politykę-

Szczęściem, sama droga nastręcza ci przedmioty; mi
mochodem pokazujesz mu szerokie pogorzelisko.....
wypalone kościoły, ca łe  dzielnice podobne raczej 
do odgrzebanych ruin pompejańskich, niż do siedliska 
fyiaoych. Niszczący żywioł porozumiał się z na-  

przeszłością, i teraźniejszość postawił z nią
w harmonii.

odróżny przywykły do czynnej zabiegliwości k ra -  
JOI' /  ^W'lizowadszych, o n ,  który widział pałac k ry -  
sz ovv} ’ ten najrozleglejszy z gmachów, wyrasta
jący  prawi0 cudem w kilka m iesięcy—  dziwi się 
tej oboje "ości około podżwignienia ruin. Gdzienie
gdzie oc i ^c iągn ię to ,  podniesiono parę stóp m u-  
r u ,  g 1dztem S . zie leniwy robotnik podaje cegiełkę 
po cegiołoo* ja >y ca{ą wieczność przed sobą. 
I p r z e s z e d łb y  się ^  -Aj?oriwdigku > z a p jsuj e  w  p u _  

gilaresie: u  potrzeby życia, zupełny
brak ducha assocyacyi, przyrodzone lenistwo i o r  
glądauie się na ' ?Skt" ® ^ wyczajną pomoc, ©L są 
główne cechy chai< ln'eszkańców.-- Zaprowa
dziłem go jeszcze  do s o g ro d u ; właśnie
muzyka grała i to wyborna 'kanaście osób siedziało 
przed kawiarnią, i drug>c 1 ' “naście jak elizejskie
cienie tułało się po ciemńyc o iczkach..,. Podróżny 
znown zapisywał w książce: Wiesz ancy mają wstręt 
do muzyki i nielubią publicznych zgromadzeń; zda
je się ,  ż e , l u  jeczcze panuje obyczaj wschodni za
mykania kobiet; niewidać ich bow iem , przynajmniej

z 'eleganckiego świata niewidziałem żadnej.
P ostrzeg łszy ,  że się mój cudzoziemiec krzywi, i 

że nabiera jakiegoś nieprzyjaznego usposobienia dla 
naszej stolicy, a bojąc s ię ,  żeby przypadkiem nie-  
naleźał do liczby owych turystów, co to powróci
wszy do siebie, zaraz drukują wrażenia doznane za 
g ra n ic ą , zacząłem mu wychwalać piękność położe
nia miasta, a mianowicie jego  okolic.

— Natura —  to życie — to księga zawsze no
wa — zawołał —< przejedźmy się za miasto bo tu 
duszno i ciężko.

Kazałem zawołać fiakra i wieść się na mogiłę 
Kościuszki. Na nieszczęście para podbitych i dy -  
chawicznych szkap ,  co nas ciągnęła pod górę u -  
slała na pół drogi. Wysiedliśmy, ażeby dójść pie
chotą, Podróżny dobył pugilaresu i zapisał: rasa 
ludzi i zwierząt całkiem niepoprawna; pierwsi robić 
niećhcą, drugie niemogą.

Widok, jaki się mu się otworzył ze szczytu kopca, 
przerwał utyskiwania jego  na niedbalstwo w  utrzy
mywaniu pomnika tak drogiego narodowi — Stał i pa
trzał w milczeniu, oddychał pełną piersią i uśmiechał 
się, to do tych kobierców łąk, to do tej szarfy wi
ślanej, to do obłoków któremi fantastycznie umalo-, 
wało się niebo —  to wreszcie zadumał się nad: 
wspaniałą panoramą miasta, a jakby schwycił jakieś1 
głębsze wrażenie; które się w nim ock n ę ło ,  wyjął 
ołówek i znowu p i s a ł : Opatrzność osadziła ich|

w najpiękniejszej okolicy, zyzne)» ysmiechającej się 
wiosną młodości,  ale oni nieczerpią z nidj wzoru, 
tylko jak  smutne pająki przy*'‘!Iają  do ru in ,  i tam 
snują swoją pajęczą robotę* którą lada powiew roz
miata.

Fiakier nasz pożywiwszy swoje szkapy, podjął się 
pojechać z nami do Bielan. “©drożny ujrzawszy
tę wspaniałą ustroń klasztorną otoczoną czarodziej
skim obrazem, dodał w swojej książeczce: tutaj na
zywają ten klasztor miejscem surowej reguły  i po
kuty, jabym nazwał przybyt*06111 r °zkoszy, wytchnie
niem umysłowem; kiedy tam na dole —  śród 
ruin, gdzie spojrzysz, serce twoje napawa się go
ryczą i smutkiem, tu przeciwme podnosi się do wy
sokości natchnienia i śpievva hymn wdzięczności 
swojemu Stwórcy, że je  tyloma cmjy otoczył.

Zwiedziliśmy jeszcze śliczną, niegdyś Deciuszową 
willę; wspaniałe drzewa, szerokie trawniki, gusto
wny pałacyk, wywołał na ustach cudzoziemca u- 
śmiech zadowolenia. Teraz was zrozumiałem— po
wiedział mi lakonicznie; a ja  zajrzałem mu przez 
ram ie,  jak zapisywał: Przekonałem s ię , że naród 
ten nie stworzony do miasta, pa wsi je s t  on do
piero w swoim właściwym żywiole, ma dużo poe
tycznego uczucia; zamknięty między m ury ,  upada
pod prozą życia i nie umie odpowiedzieć warunkom 
i wymaganiom potrzeb nowożytnej cywilizacyi.

Kiedyśmy wrócili z w ycieczki,  już było późno.

Chcąc zużytkować resztę dnia, udaliśmy się do te
atru —  ale u drzwi oświadczono nam, że p o n i e w a ż  
nikt nie przyszedł, niedawano reprezentacyi....

Podróżny przy świetle latarni , zapisał znowu 
w swojej agendzie: Sztuka dramatyczna tu niekwi- 
tnie —  jest w prawdzie tea tr ,  ale na nim n ie g ry '  
wają, z braku —  widzów.

Dziwak ten odjechał nazajutrz; z czego rad b y '  
łem wielce; bo im mniej nas poznał,  tem więcej 
niedorzeczności na nasz karb poplecie, a tem samem 
mniej na wiarę zasłuży. Ostrzegam więc obywateli 
naszego miasta, ażeby niebrali zbyt do serca, jeżeli 
jaka im pressya  z p o d ró iy  do Krakowa, pojawi się 
w Paryżu i przedruku bruxelskim ; my przecież nie 
dzisiejsi; stary ród od Lecha i Piasta, niedba co tarń 
o nim jakiś niedouczony przybysz naba je ,  który 
wszędy chciałby tylko widzieć dobry byt, porządek, 
komfort, przem ysł,  p racę ,  ducha assocyjacyi, duclM 
spekulacyi, przedsiębiorstwa olbrzymie, exploatacy® 
płodów krajowych, machiny parowe —  i bankruc '  
twa —  a namże po co tych kłopotach! jedne ja- 
skółki robią sobie gniazdka z ikry, za któremi p rz e '  
padają smakosze, inne z b ło ta ,  i bardzo im z tem 
dobrze; toż i nam bardzo miło siedzieć— w ruinach-
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Przeciw rewizyi są także le Pays, organ Lamartina,[zwanego la Tuillerie. Fould wviechal rlo Tarhes 
W r i r e  „rga„ 0 .  Barro.a i k  > ~ * l  g ię c ia  M o t ó Ę Ó  HraM, S
semblee, organ Changarniera i Thiersa. Le N ational Larocheloucauld dał dla niego z kolei bal wiejski

w zamku Val. Przyjmowanie na wsi jest naślado
wnictwem zwyczajów angielskich. Na wyścigach kon
nych w Chantilly zdarz'Ta sie okoliczność, która 
wielu rozśmieszyła. Rządzca dóbr księcia d’Aumale 
odebrał temu pare lat rozkaz przyjmowania w pa-

mówi, że przychylając się do rewizyi, legitymiści 
chcą się popisać z wyrazem /rró  ̂jak dzieci, a pra
cują dla L. Napoleona. Le Pays ostrzega, źe el i-  
zeiści i legitymiści gotują 18 fructidor i ’źe może 
się z tego wywiązać albo deportacya, albo rewolu-  
cya. Journal des Debats spogląda na agitacyą re
wizyjną jak bezinteresowny filozof, i tylko powstaje poieona. ie g o  razu udała sie na vvvścitri Ivlko k s i e - l r ^ z  ' ' i-  . • ' r ■. i  " , ^
na uroszczenia mniejszości, przepisane w konstylu-źna Matylda z panem N e w k e r k e a l e m d ™ I T u ? ?  !1 , M(iwi^  *« sam

mogącdj być uchwa-|jąć ich niechciał, pomimo usilnych nalegam Książe wo Ł  J . t f “ yi

poracye niemają prawa naradzać się w kwestyach 
politycznych; zaczem bióro Zgromadzenia wykreśliło 
zaraz z protokułu obrad, dwie petycye rad muni
cypalnych żądających rewizyi, złożone dniem wprzód 
przez jen. de Bar.

Przeciwko prawu wyborczemu z dnia 31go maja 
c'agła toczy się wojna, głównie podsycana przez 
Constitutionnella, który coraz gwałtowniej na nie# £  *■«* “TTk1-,ia- :?“Z 'P . .  ' razu udała sie na wyścigi tv ko ksie-icześć „—

Inno w i ę k s z o ^  W  a r  • ■ • • n  i -  . , ’ u sn i i yc i l  naiegan. lYSiązęJoną przez większość. Według mego oświadczy się Pruski przejechał przez Paryż nieodwiedziwszv Lud.
za rewizya 450  głosow, a przeciw 250. Liczby te Napoleona. Bale ustały w Paryżu: ciagna sie tylko

recencye. tak rM rin™a ;..i,  .....napotkały między reprezentantami przeczenie i twier
dzenie, ale artykuł Debatów  uderzył, albowiem 
pokazał, źe pan Bertin, jak dawniej rezerwował 
coup de m ain , tak dziś rezerwuje zgwałcenie kon
stytucyi, jako jedyny środek wydobycia się z dzi
siejszego stanu rzeczy.

Uchwalenie rewizyi przez elizeistów i legitymi- 
stów, ożywiło podawanie petycyi, które zrazu znaj
dowało mało poparcia. Komitet rewizyjny, albo jak 
go teraz zowią, decembrystowski, chciał użyć po
mocy I’Union electora te , tj. komitetu elekcyjnego 
obranego przez konserwatorów, a uorganizowanego 
po całym Paryżu. Unia odm wiła pomocy, jako 
rzeczy, która niedotyczyła elekcyi, ale później zmie
niła swą decyzyą. W skutek nowych zgromadzeń 
elektorów konserwatorskich, uchwaliła potrzebę re
wizyi i postanowiła podać od siebie osobną pety-  
cyą. Niezłączyła się ona z decembrystami, ale przy
chyliła się do rewizyi i petycyj. Już Unia organi
zuje służbę zbierania podpisów. Według dzienników 
anti-rewizyjnych, petycye mają iść leniwo po pro- 
wincyach. 0  tern nie będzie można sądzić aż po 
skutku. To jest dziś pewna, źe administracya ode
brała rozkaz popierania petycyj, ale w sposób nie-  
raźący opinii i przekonań obywateli. Liczba podpi
sanych i przysłanych do Izby jest jeszcze mała. 
Wczoraj zbierano podpisy na giełdzie paryzkiej, 
wszelako z niewielkim skutkiem. Bankierzy i agens 
de change podpisywali, kiedy szulery się śmieli.

Z agitacyą za rewizyą i petycyami, łączy się a-  
gitacya za zniesieniem albo poprawieniem prawa 
z d. 31 maja. Tutaj pozycya dzienników jest od
wrotna. Le Messager de 1’Assem blee np., który jest 
namiętnie przeciwnym rewizyi, jest namiętnym stron
nikiem prawa z d. 31 maja, kiedy tymczasem le 
Conslitulionnel jest za rewizyą i za zniesieniem 
prawa z d. 31 maja. Le Constilutionnel wystąpił 
znowu w obronie reformy prawa z dnia 31 maja. 
Tarę dni wprzód umieścił artykuł o polityce w e
wnętrznej, który wykrywa plan elizejski. Według  
niego, należy wywrzeć p ressyą  na kraj za pomocą 
petycyj i prawa z d. 31 maja; należy oćmić opinią 
publiczną przez wystawienie spodziewanych niebez
p ie cz eń s tw ,  i zgwałcić konstytucyą z przyzwole
niem c a łe g o  n a r o d u ,  coby w y s z ł o  na coup d ’eta t 
n ation al, w miejsce coup d'etat factieux  z r. 1848. 
Coś podobnego mówi dziś le Journal des D ebats , 
z różnicą, źe jest za prawem z d. 31 maja. La 
Patrie  jest także za tern prawem, i z okazyi jego  
zaprzecza, aby Constilutionnel był prawdziwym or
ganem elizejskim. Jakkolwiek bądź, elizeiści są 
przekonani, że agitacya potrójna, o której nadmie
niłem, obróci się na korzyść prolongacyi władzy L. 
Napoleona, albowiem reforma prawa z d. 31 maja 
będzie postrachem dla konserwatorów. Dzienniki 
głoszą ciągle pogłoski o zmianie ministeryum w sen
sie reformy tego prawa; mówią, źe Veron kojarzy 
się z Lamartinem itd. Są to proste plotki, które 
sprawdzić się dopiero mogą po niedokonaniu rewi
zyi. L. Napoleon daje elizeistom, legitymistom i fu-  
zionistom carte blanche, w przeprowadzeniu refor
my konstytucyi i prolongacyi, jakimkolwiek -  bądź 
sposobem toby nastąpiło, czy prostą większością, 
CZY 3/4 głosami— a dopiero kiedy się to nieuda, 
rzuci się do nieograniczonego głosowania powsze
chnego, jako ostatecznego środka ratunku;

Każdy jest przekonany, że rozwiązanie powyż
szych zamiarów pociągnąć musi koniecznie za sobą 
zamęt, oburzenie a może i powstanie, i dla tego 
wszyscy dziś rozprawiają o usposobieniu armii. 
Według jednych, armia będzie posłuszną woli Izby, 
w jakiejkolwiek większości ona się objawi, bo ofi
cerowie dbają tylko o awanse; według drupich ar
mia może rozumować, jak rozumowała r. 1849, bo 
jest wyrazem demokracyi, bo jej armes savan tes, 
tj. artylerya i inżynieria, jak wszystko co się od
daje samej matematyce, mają być republikańskiemi 
a nawet socyalistowskiemi. Opinie w tym względzie  
są różne; ale to pewna, źe L. Napoleon rachuje 
głównie na gwardyą municypalną i pułki ciężkiej 
jazdy, które zostają pod wpływem oficerów legitymi- 
stowskich. Gwardya narodowa najwięcej kłopoci 
elizeistów; rozwiązywania jej idą tuż jedno za drugiem.

Niedawno rozwiązano gwardyą w Grenobli, teraz 
rozwiązano dwie kompanie gwardyi w Marsylii, za 
Wiwaty polityczne krzyczane w szeregach. Partya 
republikancka zostaje ciągle w nieprzerwanóm mil
czeniu. Milczenie to wywiera wpływ ogromny na 
opinią, bo każdy wie, że jeżeli partya republikancka 
jest doktryna, armią jćj jest socyalizm. Według 
dziennika le Siecle, partya ta gotowa jest do wielu 
ustąpień, ale nie do poświęcenia formy republikanc- 
kiej w’ obronie którćj skojarzy się bez wahania 
z soćyalislami. La Voix du proscrit, dziennik Ledru 
Rollina, idąc za P resse, powstaje na kandydaturę
Cavaignaka. . . . .

Jak na teraz, wszystko tu cicho, mimo troistej 
agitacyi, bo kwestya rewizyi konstytucyjnej nie roz
strzygnie się aż w końcu czerwca. Pan Veron prze
niósł swój salon do Passy, do domu wiejskiego,

recepcye, tak rządowe jak prywatne. Paryż jest 
ciąg e przepełniony cudzoziemcami wszelkiego ro- 
f zaju. 1 utaj, przy dobrze urządzonej policyi i go
towości na każdy wypadek, zdarza się mało awan- 
ur, mających na względzie opinie polityczne; ale 

w Lyonie dzieje się inaczej. Tam żaden żołnierz nie- 
opuszcza bagneta albo pałasza, a oficerowie mają 
w kieszeni pistolety. Jenerałowie utrzymują karność 
wojska za pomocą przeglądów, które są częste w ca
łej Francyi. W  departamencie Sekwany odbywają 
się zwykle wzdłuż alei la* ku bulońskiego, co dla 
amazonek i horsemanów jest wielką rozrywką. Pu 
szczania się balonami już sie rozpoczęły.
*»Wiadomości zagranicznych jest mało, bo niemi 

Francuzi trudnić się nie lubią. Saldanha ma być g ó -  
rowany przez septembrystów, i dla tego lęka się 
przenieść z Oporto do Lizbony. Hrabia Thomar w o-  
głoszonym manifeście nazywa go rozbójnikiem, bun
townikiem i zdrajcą. Mówią źe królowa portugalska 
chciała abdykować, i że tylko Adolf Barrot, rezy
dent francuski, od tego ją odwrócił. Depesze pana 
Armanda Lefebvre z Berlina mają być alarmujące i 
potwierdzać zbliżenie się Prus do Austryi. Pan 
Mercier, wysłany do Niemiec w celu wystawienia 
szkodliwych skutków, jakieby nastąpiły z wcielenia 
prowincyj włoskich do konfederacyi niemieckiej, 
wraca do Paryża. Mazzini, w liście napisanym do 
Journal du Debats, zaprzeczył wiarogodności zda
nia sprawy z sytuacyi Europy rewolucyjnej. Familia 
orleańska nie wyjechała cała jak mówiono z An
gin. W tych dniach widziano w orszaku delegatów 
francuskich, wysłanych na expozycyą, księżną Or 
leańską z dziećmi i ksieciem Nemours.

Przegląd Polityczny.
Ostatnia Gazeta Wiedeńska zawiera nominacyę p. 

Baumgardtnera na ministra handlu w miejsce ustę
pującego z tej posady bar. Bru k.

Taż Gazeta W iedeńska  zawiera nadto sprawozdanie 
ministra finansów p. Krausa, o wypadkach budżetu 
państwa w r. 1 8 5 0  z p rzeg lądem  porównawczym 
tychże wypadków w latach 1 8 4 5 — 1 8 5 0 .

—  Dzienniki pruskie dotąd nie wiedzą z pewno
ścią, czyli król uda się do Ołomuńca lub nie. Z tej 
niepewności wnosićby można, iż przed wyjazdem 
z Berlina nic stanowczego w tym względzie nie za
padło, ale rzecz ta pozostawiona była okoliczno
ściom.

Jakkolwiek nic dotąd nie postanowiono względem 
armii związkowej, zdaje się jednak, iż państwa nie
mieckie, gotują się do wystawienia zbrojnej siły, 
która z jednej strony ma imponować Francyi, z dru
giej zaś dodawać powagi uchwałom Bundestagu. 
W Koblenz nieuslają roboty po wojskowych war
sztatach i uzupełniają braki w rozbrojeniu landwery 
pierwszego i drugiego powołania. To zapowiada 
zatem powtórną mobilizacyą- W  Miinchen również 
gotują zapasy ubiorów i uzbrojenia na 25,000  ludzi. 
Frankfurt, Moguncya i Hóchst otrzymują nową za
łogę pruską.

Berlin zajęty uroczystością odkrycia posągu Fry
deryka II. Ze wszystkich miast znaczniejszych, kor-  
poracyj, stowarzyszeń itd .  sposobią się deputacye;
n a w e t  k o r p o r a c y e  n ie is tn ie jąc e ,  j a k i e m i  są  S a n y  Zo_
stały przypuszczone, co zraziło wielu konslytucyo- 
nistów. Magistrat poznański wysyła również swo
jego burmistrza lubo polscy członkowie zwracali U-  
wag e ,  iż magistrat wstrzymać się od tego winien 
przez wzgląd na mieszkańców Księstwa Poznańskie
go, którzy nie mogą obchodzić uroczyście pamiątki 
króla teg o ; usunel? się też od glosowania, ale nie 
odwiedli od tego swoich niemieckich kolegów.

Po księgarniach berlińskich odbywano rewizye. 
Ogłoszony budżet Pruski na r. 1851 wynosi do

chodów 93,294,959 tal. wydatków stałych 93,040,939  
zaś jedno-razowych 3,326,583 tal.

~ Sprawa rewizyi konstytucyi Irancuzkiej zaczy
ni1 Przechodzić na pole parlamentarne. Wiadomo 
że wnioski pp. Moulin i Morin, odnoszące się oba 
dwu do sposobu postępowania z propozycyami źa-  
dającemi rewizyi odesłane zostały do właściwój 
komissyi, która opiniuje za wzięciem ich na uwagę 
Na posiedzeniu Izby 2 lg o  b. m. p. Godelle SpraL 
wozdawca tej komissyi przedstawił Zgromadzeniu 
jej opinią, wnosząc, aby dyskussya w tym przedmio 
cie wyznaczona była na dzień następny; jen. Cavai 
gnac i p. Dain} źadgH odroczenia dyskussyi; a[e
zgromadzenie większością 321 głosów przeciwko 
242 oświadczyło się za zdaniem komissyi. Nieulega 
wątpliwości, źe wnioski pp. Moulin i Morin silny 
wywołają op(;r ze strony lewicy, i można się z te_ 
go wzgledu burzliwych spodziewać rozpraw.

Na początku tegoż posiedzenia minister spraw w e
wnętrznych p. Faucher, oświadczył Izbie, źe ode
zwy rad municypalnych za lub przeciw rewizyi kon
stytucyi, będą przezeń unieważnione, gdyż te kor-

wo to musi być zmienionem, ale ci mieli mu od
powiedzieć, źe raczej wystąpiliby z gabinetu, aniźeliby 
11 a to zezwolić mieii. Wprawdzie wieść ta potrze
buje potwierdzenia; można jednakże przewidywać, 
źe rozdwojenie jakie ta kwestya w umiarkowanem 
dziennikarstwie spowodowała, wkrótce posunie sie  
wyżej.

Wiadomości z Oporto 12 b. m. donoszą o pro 
klamacyi marszałka Saldanhy do tamtejszych miesz
kańców, w której żegnając ich, zawiadamia, źe się 
u< aje do stolicy dla objęcia steru rządu i położe
nia końca praktykowanemu dotąd systematowi nie-  
moralności, kradzieży i przekupstwa; obiecuje w niej 
zarazem, źe konstytucyą będzie zreformowana w du
chu zapewniającym wolność ludowi. Tego samego 
dnia rozpoczęło się ainbarkowanie wojska mającego 
towarzyszyć marszałkowi do Lizbony— sam zaś mar
szałek miał wypłynąć nazajutrz

K r a k ó w  d. 8 5  maja w  sobotę og łoszono  na
stępujące ob w ieszczen ie .
Nr. 9 3 9 8 .  R a d a  M ia s ta  K r a k o w a .

Gdy sp raw a zaćiągn ien ia  p ożyczki w  celu od
budowania M iasta  K rak ow a  dotąd zakończoną  
nie z o s t a ła ,  a pora korzystna do w y p r o w a d z e 
nia i kończenia budowli n a d e s z ła ,  "przeto c. k. 
K om issya Gubernialna postan ow iła  jednę cz ę ś ć  
z łożon ych  u niej pieniędzy sk ła d k o w y ch  na ten 
cel natychmiast obrócić i między w ła śc ic ie l i  do
mów z g o r z a ł y c h , u których warunki do tego  
potrzebne zach od zą ,  rozdzielić .

W ła ś c ic ie le  domów z g o r z a ł y c h , którzy się  do 
udziału  tych dobroczynnych sk ładek  uprawnio
nymi być s ą d z ą ,  mają s ię  w ięc  w  c. k. Komis
sy i Gubernialnej w  biórze radzcy  gubernialnego  
,p. Z b y s z e w s k i e g o , najdalej do 1 5  cz e r w c a  r. 
b. z g ło s ić ;  g d y ż  w ła ś c ic i e le ,  którzy by s ię  do 
tego czasu  nie z g ł o s i l i ,  za  tych uważanym i bę
d ą ,  co w  oczek iw aniu  sp odziew anej  poży'Czk
0 w sparcie  z  p ien iędzy  sk ła d k o w y c łi  ubiegać  
s ię  nie chcą.

Z g ł a s z a j ą c y  s ię  w ła śc ic ie le  z g o r z a ły c h  do
mów mają w  pomienionem biórze k ażdego  dnia, 
w y ją w s z y  dnie św ią t e c z n e ,  od godziny 1 0  do 
1 8  z rana ży czen ia  sw oje  ustnie lub też  na pi
śmie o b ja w ić ,  przylem jednak oznajm ić, czyli  
do odbudowania ich domów plan w ykoń czon y  i 
przez^ w ła d z ę  m iejscow ą za tw ierd zon y  zos ta ł ,  
w  którym to w ypadku pozwoleniem  na odbudo
wanie domu w y k a z a ć  s ię  należy, poczem pro 
s z ą c y m , po uprzedniej naradzie komissyi do te
go przeznaczonej, ilość w sparcia  w yrachow an a
1 następnie w y p ła c o n ą  będzie.

Do w sparcia  tego jednak w ła ś c ic ie le  nowi,
którzy domy /g o r z a ł ę  po pożarze nabyli ,  ż a 
dnego prawa nie m ają ,  g d y ż  dawniejsi ich w ł a 
śc ic ie le ,  ju z  nie jako  w ła śc ic ie le  dom ów , lecz  
jako poszkodowani m ieszkańcy  M. Krakowa  
z p ieniędzy sk ła d k o w y ch  wspieranymi być mogą.

O czem Rada M. K rakow a na skutek reskry
ptu W ysok ie j  c. k. Kom issyi GuOernialniej z d. 
8 0  maja r. b. Nr. 1 7 3 7  praes. interesowanych  
zawiadam ia

K raków  dnia 8 8  maja 1 8 5 1  roku.
V ic e -P r e z e s  J .  P a p ro c k i.

Z . S ekretarza  Jlnego Z a ją c z k o w s k i .

K o r e sp . l ito g r . donosi z  Poznania  1 9  maja:  
G o n iec  p isze :  „ S p raw a  policyi poznańskiej p rze
c iw  k sięgarzow i Stefańskiemu w zg lędem  udzia
łu  Ligi przy processyi B o ż eg o  C ia ła ,  rozstrzy
gniętą dziś z o s ta ła  w  drugiej instancyi przez  
tutejszy sąd apellacyjny na k orzyść  oskarżone
go. Tern sam em , wolno je s t  bractwom nie ma
jącym w y łą c z n y c h  ce lów  religijnych brać udz ia ł  
w processyach  kościelnych bez w yraźn ego  przy
zwolenia policyi."

F r e m d e n b ta tt  p isze :  Kząd rossyjski w  osta  
tnich czasach  znaczne u d z ie l i ł  zapomogi w o ły ń  
skiej i podolskiej sz lach cie  celem ulepszenia u -  
prawy ziemi, i w szy s tk o  ł o ż y  dla pozyskania  
sobie sz lachty  polskiej i w p ły w a n ia  p rzez  nią 
na Galicyę. _ _ _ _ _ _ _ _ _

W ie d e ń  8 3  maja. D z is ie jsza  G azeta W ie
deńska o g ła s z a  w yrok i sądu w o jsk o w eg o  na 
kilkanaście osób różnego stanu i z różnych po
w odów  z a c z ą w s z y  od obrazy m ajestatu, aż  do 
niezamknięcia kawiarni —  w  godzin ie naznaczo
nej. Kary rów nież są  rozmaite od 1 0  miesięcy  
w żelazach  i 3 5  kijów do kilku dni aresztu lub 
1 0  kijów7. \V liczbie tej znajdujemy w yrok ska
zujący Antoniego Langera redaktora pisma H a n s  
J ó rg e l  za^ „bezcze lne i podburzające wyrażenia  
tyczące s ię  stosunków obecnych "wyjątkowego  
stanu4< na 8 - d n io w y  areszt  u profosa i tymcza
so w e  zaw ieszen ie  pomienionego pisma ludu na 
8  miesiące.

  Oprócz ministra ks. S ch w arzenb erga ,  w y 
jeżdża  rów nież do Ołomuńca minister spr. w e w .

dr. Bach. M a tamże rów n ież  przybyć hrabia  
Sponneck p o s e ł  duń sk i ,  który obecnie u da ł się  
do W a r s z a w y .

—  F r e m d e n - B la t t  donosi,  ż e  pan minister 
skarbu pracuje sam jed en  nad obszernym pla
nem , zupełnej  reorganizacyi systemu skarbo
w eg o .

—  Fm. lir. Radecki o cz ek iw a n y  dzisiaj w ie 
czór w  stolicy, zaś  ban J e i la c z y c z  p rzy b y ł  tu 
wTczoraj.

- Burmistrz pragski dr W ań k a  przybędzie  
tu w  to w a r z y s tw ie  dwóch radców miejskich dla 
z ło że n ia  księciu  Schwarzenbergow  i dyplomu ho
norowego na obywatelstw ’o miasta Pragi.

—  W  p r z y s z ły  m iesiąc w  okolicach W iednia  
ma się odbyć przegląd w ojska , przeto spo
d ziew ają  s i ę ,  ż e  m onarchowie mający s ię  
zjech ać  do Ołom uńca p rzybędą również do 
W iednia.

—  M iasto Kapuw'ar w  W ę g r z e c h  zgorza ło  
w' cz ęśc i ,  1 3 5  domów i w ie lk ie  s k ła d y  tytuniu 
stały' s ię  pastw’a płomieni.

Hrabina Bianka Teleky i je j  tvw'arzyszka  
Elżbieta  E rde ly  aresztowane z o s ta ły  w  Palfalva  
i pod sąd w ojenny w  W aradynie oddane.

—  F r e m d e n - B la t t  donosi,  iż w  M edyolanie  
stan oblężenia z c a łą  surowTością p rzestrzega
ny b yw a. B ez  w yraźn ego  zezw o len ia  komen
dy' w ojsk ow ej  nie wolno cywilny'm przekraczać  
bram miasta po 1 0  w ieczór ,  przez co komuni-  
kacye z ludnemi przedmieściami utrudnione. P a 
szportu do Anglii nie łatw'o dostanie.

W ie d e ń  8 4  maja. D z is ie jsza  G a z e ta  W ie 
d e ń sk a  zaw iera  d w a  następujące listy cesar
sk ie:  „D o m in is t r a  h a n d lu  i  ro b ó t p u b lic z n y c h  
b a ro n a  de B ru c k .

„K och an y  Baronie de Bruck! W  skutku po
danej p rzez W p an a  prośby o uw’olnienie Cię od 
kierunku ministerstwa handlu, rzem iosł  i robót 
publiczny'di, w id z ę  s ię  sp o w o d o w a n y m , przy  
uznaniu oddanych p rzez \ pana w  tym urzędzie  
znakomity ch u s łu g ,  ła s k a w ie  uwolnić Cię od ta
kowego, i mianuje za iazem  R adcę państw a A n 
drzeja kaw-alera de Baumgardtner moim ministrem 
handlu. W ied eń  8 3  maja 4 8 5 1 .

F r a n c is z e k  J ó z e f .  S c h w a rze n b e rg .
„Do c. k. Radcy P a ń s tw a  A ndrzeja  kawalera  

de Baumgardtner.
„Kochany' kaw7alerze de Baumgardtner! W id z ę  

się  spowodow anym mianować Cię w  miejsce ba
rona de Bruck którego dy'misj'a p rzy ją łe m ,  mo
im ministrem handlu i robót publicznych. Z e 
ch cesz  W pan natychmiast urząd ten objąć. 

W ied eń  8 3  maja 1 8 5 1  r.
F r a n c is z e k  J ó z e f .  S c h w a rze n b e rg .

Dziennik L lo ij it ,  do p o w y ż sze j  wiadomości te 
dodaje u w a g i :

„ l a k  wdęc,^ w a żn y  departament, w  którym naj
w ięk sz e  i najgrunlowniejsze przeds ięw zfę to  re
formy u tracił  sw o jeg o  s z e f a ,  który p ier w szy  
w z ią ł  onych inicj a ty w ę  i w  ż y c ie  w p r o w a d z ił .  
W  osobie pana de Bruck utraća państwo w ie l -  
k ą ,  gen ia lną , tw ó r cz ą  s i ł ę  —  w  osobie p. Baum
gardtner, który już tak w y so k ą  za jm o w a ł po
s a d ę ,  nie zysku je  nowej. Ten uzdolniony maż,  
sam najlepiej uczuje jak  trudnem j e s t  p rzydzie
lone mu dzisiaj zad an ie ,  i jakiej s i ł y  potrzeba  
do w yp e łn ien ia  go. Trudno b y ło  zap ew n e ,  
wśród dzis ie jszych  okoliczności le p sz y  zrobić  
wybór; ale że  w  ogóle za ch o d z i ła  potrzeba tego  
nowego na ó w  urząd wyboru — to może bardzo  
boleśnie da się  uczuć krajowi."  
j  “ M a r sz a łek  Bad ecky  dzisiaj p rzy b y ł  z  W ło c h  
do W iednia ,  w  drodze do Ołomuńca.

O ło m u n ie c  8 4  maja. Czytamy w  N e u e - Z e i t :  
d z is ia j  o godzin ie 5tej  zrana p r z y b y ł  tu N . Ce
sarz h ranciszek Józef ,  którego już wczoraj po
w szech n ie  oczek iw ano. Namiestnik M oraw y,  
tomenderujący j e n e r a ł  i gubernator twierdzy',  
przyjmowali J .  C. M ość  w  dworcu kolei ż e la 
znej i tow arzyszy l i  C esarzowi do p ałacu  arcy
biskupiego, gd z ie  kompania grenad yerów  z mu
zyk ą  za c ią g n ę ła  wartę. O godz. 1 0  J .C .M o ś ć  
z liczną św itą  w y je c h a ł  na N im law skie  błonia, 
gdzie  c a ł y  korpus armii w  okolicy rozłożonej  
pod d ow ództw em  Flzm. hr. S ch lick a  w  wielk ej 
w y stą p i ł  paradzie. J .  C. M o ść  od b y ł  przegląd  
w szystk ich  sz e r e g ó w ,  poczem ca ła  ta armia ć -  
koło 3 0 , 0 0 0  ludzi l icząca  defilowała przed  N.  
monarchą.

M ó w ią  ż e  C esarz dziś  j e s z c z e  odjedzie  w  to
w a r z y s tw ie  jen . adjutants hr. Griinne do K ra
kowa ( ? )  na spotkanie Cesarza rossy jsk iego  i 
króla pruskiego z  którym* w róc ić  ma do O ło 
muńca.

A rc y k s ią żę  F r a n c is z e k  Karol z  arcyksiężną  
Zofią spodziew ani są w e wtorek. Dniem wprzód  
zjechać tu mają feldm. R adetzki ,  ban Jeilaczycz;  
ministrowie k s ią ż ę  ®Cllw a r z e n b e r g ,  Bach i jen.  
Csorich.

KRÓLESTWO POLSKIE
W arszaw a 8 3  maja. W cz o ra j ,  w  obec C e

sarza odbyła  s ię  0 g0(jz ^Otej r«n 0 > na Polu 
P o w ą zk o w sk ie m , musztra 3ej  dywizyi p iechoty,  
w raz z j e j  arty |eryą.

—  K s. F ryd eryk  "Karol P r u s k i ,  p r z y b y ł  do 
W a r s z a w y  z  BerUna.

Hadca honorowy hr. Eustachy T y s z k ie w ic z ,  
obrany na nowo przez sz lachtę na Kuratora g i -  
tnnazyum M ińskiego, zos ta ł  za tw ierd zon y  na tym 
urzędzie.

—  Postanowieniem R ady  Adm inistracyjnej,  
W ł a d y s ł a w  B or k iew ic z ,  który z e s z e d ł  z tego



C Z A S  z  P o n ie d z ia łk u  2 6 . M aja  1 8 5 J .

świata w  r. 1 8 3 1 ,  a trmsamem n i e w ł a ś c i w i e  za 
w y c h o d ź c ę  był uważanym, ma być z  listy imien
nej wychodźców, postanowieniem z d. iu/a2 hpca 
1 8 3 6  r. objętej, wykreślonym, i k o n f i s k a t a  ma
jątku jego cofniętą, ze  wszystkiem^ skutkami.

—  Podług otrzymanej w i a d o m o ś c i ,  s atek pa
rowy K opern ik , wraz z 5c ią  gabarami Nr 3 ;
5, 7 ,  1 0  i 15 , naładowanemi towarami, w yp ły 
n ą ł w d. 1 7  b. tn. z Gdańska, i przybył d. aOgo 
do Torunia; po u k o ń cz o n e j  taraze e.vpedycyi, od
płynie w  dalszą drogę hu Warszawie.

— Cesarskie T o w a r z y s t w o  geograficzne Peters-  
burgskie, powoła ło^  do grona s w o j e g o  na rze
czy  w i*tych c z ł o n k ó w  pp. T. Gradowskiego, i 
hr. E. Hutten-Czapskiego . (K . W .)

N I E M C Y .
B erlin  maja. Dzisiejsza G az. Vossa po 

zasiągnjęciu wiadomości utrzymuje, że Francya 
daleką jest od cofnięcia protestacyi swojej prze
c iw  przystąpieniu ca lej Austryi do Związku  
Niemieckiego, jak to mylnie twierdzono, owszem  
że  rząd Uzpltej ponownie miał się oświadczyć,  
iż przy proteście swoim obstawać będzie. K o r-  
respondeneya tutejsza przedstawia ten przed
miot jak następuje: „W prawdzie Francya nie
cofnęła urzędownie protestu sw ojego , ale nie 
można temu zaprzeczyć , że Austrya dużo uczy
niła dla usunięcia nieufności pałacu Elizejskie
g o ,  i że uznano ważność zbliżenia się do A u
stryi rządu francuskiego, gdy naprzeciw tym 
krokom oświadczono się św ieżo poufnie z w *elką. |a(. SJ!..
przychylnością, iż rząd francuski w  sprawie!11'1 , H anlwick od powiedział:  
zupełnego przystąpienia Austryi do R zeszy  w  - -
porozumieniu się z Anglią działać będzie. O ś
wiadczenie to znaczy jednak, iż skoro Anglia

wionym został przed sąd poprawczy i skaza 
nym na 1 0  dni więzienia w domu popraw y  za 
uderzenie biczem policmena s łużbę pełniącego.

I*. Somerset powożąc się faetonem, chciał 
wjechać do Hyde Parku furtką, którą od czasu 
otwarcia w ystaw y nie wolno jest wjeżdżać po 
wozom i jeźdźcom. Policmen na służbie tam 
stojący, z a w o ła ł  na niego, aby się zatrzymał — 
ale kapitan nieuważając na to jechał dalej, co 
widząc policmen sch w yc ił  za cugle, — zaczem 
p. Sommersct kilka razy uderzywszy go biczem 
w twarz zacią ł konie i odjechał galopem, ah 
niebawem przytrzymany zosta ł przez palrol 
konny, który puścił się za nim w  pogoń.

W skutku tego zajścia kapitan Somerset s ta 
w a ł  wczoraj przed p. Hardwick w  sądzie przy 
ulicy Marlborough, W ysłuchaw szy  obie strony, 
p. Hardwick rzek ł do obwinionego: „Dziwi mię 
przyznam, że oficer w  służbie Jej K. Mości nie- 

piej daje przykład uszanowania dla prawa. 
K instable muszą doznawać opieki w  wykony
waniu swych obowiązków, i musi być danym 
przykład na tych, którzy ich znieważają przy 
spełnieniu ich mandatu. Zatem pójdziesz Wpan 
na 10  dni do domu poprawy!*

Kapitan zdumiony tym wyrokiem z a w o ła : „do 
domu poprawy!... Prosiłbym skazać mię raczej 
na karę pieniężną, spodziewam s i ę ,  że Wpan 
zmienisz tę decyzyą. Taki wyrok zmusiłby mię 
bczwątpienia do wystąpienia z mojego pułku 
Z ap łacę  karę pieniężną tak w ysoką , jaką Wpan

„Nie,- w niczem 
niezmienię wyroku. Prawo nie zna różnicy mię
dzy osobami, a w  obecnym przypadku nie ma 
żadnego powodu do pobłażania, bo właśnie  so
cjalne stanowisko Wpana obowiązywało go do 
dawania przykładu uszanowania dla prawa.“ 

l*o tem napomnieniu p. Sommerset odprowa
dzony zosta ł do więzienia.

Sprawa ta ogromne zrobiła w  stolicy w raże
nie. Jeszcze  to jest  poniekąd w  modzie u an
gielskich dandysów toyczubić czasami straż po
licyjną, ale dotąd kończyło się to zwykle na 
zapłaceniu kary pieniężnej. Wyrok powyższy  
posłuży za ostrzeżenie i przyjęty b y ł  z żywem  
zadowoleniem przez publiczność, jako hołd od
dany równości w  obliczu prawa.

w ejście  całej Austryi do Zw iązku uczyniła za -  
leżnem od przyzwolenia wszystkich członków  
Związku Niemieckiego, również i Francya z e 
zw o l i ła ,  ażeby to nastąpiło bez szczególnego  
jej przyzwolenia. W  tern położeniu rzeczy A u
strya gorliwie popiera rozbiór tej kwestyi na 
Zgromadzeniu Z w iązk ow em , a tylko od rezul
tatów W arszaw sk iej ,  a w ła śc iw ie  Ołomuniec- 
kiej konferencyi zależeć będzie, czy  pytanie to 
nie przyjdzie już teraz z kolei pod obrady 
Zgromadzenia Związkowego."

Tyle s łó w  pomienionego pisma. Zdawałoby  
się na pierwszy rzut oka, iż pytanie o którem 
mowa, już prawie zafatwionem zo s ta ło ,  że  An
glia ustąpiwszy od wymagań swoich stawienia  
veto  w  sprawie zamierzającej zmienić g łów ne  
traktatu Wiedeńskiego podstawy, pociągnęła 
przykładem swoim rząd francuski do podobnegoż 
postępowania. Kto jednak zw aża  na politykę 
Anglii lat ostatnich, p r z y z n a  ł a t w o , iż gabinet 
angielski unikajac ostcntucyi , wi^ce) na rzeem.
niż na formy zważa. Usunąwszy się w  tej spra
wie od czynnego udziału, rezultat jej uczynił 
zawisłym od przyzwolenia w szystk ich  cz łon
ków R zeszy;  a nietrzeba zapominać, iż choćby 
w łasny  interes nie jednego z drobnych dworów  
niemieckich nie s ta ł  na zawadzie żądaniom Au
stryi, znalazłaby i lak Anglia w  gronie trzy
dziestu książąt takiego, coby w  tej sprawie veto 
p o ło ży ł  i w  zupełności zastąpił angielską pro- 
testacyę. Zdaje nam s i ę , że  kwestya ta tym 
sposobem uchyloną zostanie.

Oprócz powyższego pytania zapowiadającego 
zmianę stosunków' niemieckich, drugiem pyta
niem ważnem były  har.dlowo-cłowe stosunki.
Znane czytelnikom naszym w ogólnym zarysie 
prace komissyi do tego przedmiotu na kouferen- 
cyach drezdeńskich wyznaczonej, które, jak to 
urzędowe nawet organa przyznały, żadnych re
zultatów widocznych nie przyniosły, s łu żyć  tyl
ko mają jako „bogaty materyał" dla Zgronia 
dzenia frankfurtskiego. Zaprowadzenie ogólnego 
systemu celnego w całych Niemczech wraz  
z Austrya w płynęłoby niezmiernie korzystnie na 
stan finansów tego państwa i wkrótkim prze 
ciągu czasu zapewniłoby mu przewagę handlo 
w ą w  Niemczech, jako jedynemu między mocar
stwami niemieckiemi które byłoby w możności 
porządną utrzymywać flotę. Sprawa ta jednak 
nie ma wielkich widoków, niski stan papierów 
Publicznych i monopol tytuniowy stoją temu ino- 
cno na przeszkodzie. Już dawniej minister pre- 
zydent pruski, zapewniał deputacye kupieckie 
z kilku miast, iż pod tym względem mogą być 
s P°kojne. Św ieżo , ministeryum bawarskie, któ
re polityce ausłryacko-nieraieckiej sprzyja, o- 
»wia< czyf0 s |^ w  lyjjje prZeciw Z wiązkowi  
CŁ| ^Jstryackiemu, a konfereneye handlowo- 
celnc w Wiesbatjen  ̂ k^re lada dzień prace s w o 
je u on zą w ykazały  niepodobieństwo tego po
łączeni. eJiego bez zarzucenia ze strony A u -  
stryi sy  .u  Prohibicyjnego. Tego rząd au- 
stryackj n znów nie może bez naru
szenia Ie ' ^.ównych zasad swojego syste
mu skarbovveg 'graniczenie zaś e ło w o -h a n -
dlowe stanów1 n,£ś j.-dną przeszkodę w ie -
cej w polityczn P" ąc*en;u z ;em austryackich 
z Niemcami. . m. _

A N G H  A
L o n d y n  1 8  m a j a .  Całe społeczeństwo L u

dy ńskie, kluby, ‘° war/o>. salony, s łowem
tak dwór jak miasto zajm .ją siq w ^  c |lw |jj 
nieprzyjemnem zdarzeniem, lak'e spotkało jedne
go z oficerów gw ardyi,  należącego do j e d n e i i ^ " ^ ^  --------=========3==^======^*=^
z najznakomitszych rodzin W. Brytanii. K Przyjechali do K r a k o w a  od d„ia 24 do dnia 25 m»j<y
ł n n C  ^ u a I r c i p n a  Beaufort Qł Mussil Adolf, Jo rdan  Teofil ze Lw ow a.  W ojtkow ski  Adolr,tan Sommerset, bratanek księcia n  a K o r t  sta- FrŁnkel Maurycyi Dzieduszycki W łodz im ierz  hrabia , Dziedu-

Eronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  35 maja. W n u m e rz e  lO i  pisma naszego wzmian

kowaliśmy o darow anym  obrazie kościołowi katolickiemu 
Bia ły  przez pana Hruzika.  Obrazem tym  w łasn eg o  pęzla 

rzeczywiście  p r z y s łu ż y ł  sic pan Hruzik kościo łow i katoli-  
c k t e m u ,  a l e  n i e  w Bia Y y ty lko w l t i l s L u .  C a y t a l i A m y  a u t e n -  
TVCZne za  ten d a r  p o d z i ę k o w a n i e  p o d p i s a m i  w ład z  d u c h o w n y c h

i miejskich m ias ta  Bilska opatrzone.
— Donoszą nam z Sanoka  o burzy  podobnój do tój, która 

niedawno okolice Miechowa n aw iedz i ła :
„Dnia 12 t. m. nastepne zjawisko nadpow-ietrzne st rachem 

mieszkańców okolicy tutejsze) p rze ję ło ;  około  południa po 
w s ta ł  nadzw ycza jny  szum w p o w ie t rzu . i u podnoża Karpat  
u fo rm ow ała  się masa do k łębów  dymu podobna, w p rzes t rze 
ni h i lkunasto -sążn iow ej  t rąby  napowietrznej w isząc  i p rze
w racając  ba łw anam i,  ku Sanokowi szybko p osuw ała  sie .— 
W  wiosce W oiicy  dęba 3  łokciowego i k ilka osik z korze
niami w y d ar ła .  Bydło i ludzi p o p rz e w ra c a ła ,  dalej tam te j
szemu plebanowi c a ł y  ogród owocowy ze wszystk iem w y ł a 
m a ła ,  i k i lka  domów włośc iańsk ich  ro z b u rz y ła ,  nakonicc i 
koło Sanoka  dużo dachów p o r o z ry w a ła .  w‘ p rzy leg łych  l a 
sach wielkie szkody z rządz i ła .  N ajs ta rs i  ludzie w naszej 
okolicy takiego nadpowietrznego z jaw iska  w naturze nie p a 
miętają, bo i grzm oty  i pioruny i ulewa i g rad ,  k tó ry  wiel
kości o rzecha laskowego, lecz rzadki, p a d a ł ,  to w a rz y sz y ły  
tej burzy .“

W  cza opiśmie A ustria  czy tam y zawiadomienie mini
s te rs tw a  handlu o pośpiechu korespondcncyj z zagranicą 
przez o twarcie  Pragsko-Drezdcrisk iej  kolei, przystąpienie po
czty T h u rn -T a x is  do n iem iecko-austryack iego  związku po
cztowego, urządzenie pośpiesznych pociągów na niemieckich, 
belgijskich i f rancusk ich  kolejach, tudzież na berneńako-bo- 
denbachskiej.  W s z y s tk ie  te ulepszenia nie będą sie odnosić 
do Krakowa, gdy kolej k r a k o w sk o -g ó rn o -s z lą sk a ja k k o lw ie k  
z łączo n a  z g łó w n ą  siecią kolei europejskich i s tanow iąca  
głów ny kierunek handlu na c a ł ą  Gal icyę,  W ę g ry ,  k ra je  Nad-  
dunajskie , T u r c j ę  i południową Rosyą,  j e s t  tylko pasierbica 
kolei e.órno-szląskiej,  której  właśc ic ie le  o żadnych dla han 
dlu naszego nie m yślą  ko rzyśc iach  i godziny odjazdu lub 
p rzyjazdu nie w edług  potrzeb naszych,  ale w ed łu g  dogodności 
W ro c ła w s k ic h  spekulantów stosują .  Gdyby rząd  okoliczność 
tę w z ią ł  na uwagę, uzna łby  w raz  z nami potrzebę pewnych 
zmian pod tym względem i takoweby ł a tw o  m óg ł  przywieść 
do sku tku ,  a mianowicie, nby poc ag  kolei nie p r z e ry w a ł  
swej  podróży noclegiem w M y s ło w ic a c h . co o ki lkanaście 
godzin oddala nas od resz ty  Europy.

Ulepszenia,  o k tó rych  wyżej ,  zmniejsza czas koresponden 
cyi o nas tępującą  liczbę g o d z in . a w niektórych miastach 
jeszcze  jedną  o tw orzą  sposobność p rzesy łk i  listów :

55 W iednia do Hannowcru o 12 godzili, do Bremy 20 go 
dzin, do Kolonii, F ra nkfu r tu ,  Londynu 21 godzin, do P a ry ża  
36 godzin. Z  Pragi do F ra n k fu r tu  12 godzin, do Bremy i 
Hanoweru 20 godzin, do Koloni, Amsterdamu, Londynu 21 g- 
do P a ry ż a  36 g. Z  T ry es łu  do Hamburga 5 g. do Bremy i 
F ra nkfu r tu  21 g da Hanoweru 33 g. da P a ry ż a  33 g do 
Kolonii, Amsterdamu i Londynu 48 g. Również poozta In d y j 
ska  do Anglii i Holandyi o 48 godzin śpiesznićj niż przed
tem przybyw ać  będzie.

sz y ck a  Paulina h rabina  z Rzeszow a. S ch w arz  Karol z P rag i .  
W il le r t  Edward .  Handel Henryk z G łogowa. Kotzebue ces 
ros. radca  kolegialny' z Lindowie.  Botesat E lias  z Wiednia. 
Kecz Ludwik z W eg ie r .

W y j e c h a l i :  Ozajstowicz W incen ty  do Galicyi. F redro  
hrabia  do Lw ow a. Malinowski Jó z e f  do W iednia .  Rosseti  
Karol,  Bilawska A leksandra  do Berlina. Ross R. do Londy
nu. Binder Ja n  do Ems. S a a r  c. k. radca  gub. do Przemyśla.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
& a i io k  22 tuiija. Spodziewaliśmy sie przy niedostatku ż y 

wności miedzy nas/ein i  włośc ianami osobliwie góralami . że 
zboże znacznie  pójdzie w gore, lecz przeciwnie w ypadło ,  zo
s ta ło  się w dawnejjccnie, ponieważ z W ęgie r  po miasteczkach 
nad g ranicy  w ęg ie rsk ą  położonych mnóstwo zboża w szelk ie
go gatunku  sprowadzono , i tak  przedawuno ży ta  korzec po 
1 5 — 16 7 j \ v .  w .  w .  pszenicy ozimej po 2 0  zr.  pszenicv ja re j  
21 7 -r . Jęczm ienia  12 zr. 30 kr. Kukurudzy 12 zr . Hreczki 
8 zr. Bobu po 16 zr . w. w. W  W ęgrzech  m aja  być znaczne 
zapasy  zboza i nadzieja bardzo dobrego urodzaju.

W  r o c ł a w  24 inaja. W  tyin tygodniu m ało  sprzedano 
w e łn y , ki lka tv I* o partyj  w* czesanki poszło po 40 i kilka 
tal. do 52. W  Raciborzu odbył się mały  j a r m a rk  wełniany,  
który w porównaniu z zeszłorocznym b y ł  jeszcze  bardzo 
drobny. Ceny zn iży ły  się tam od 8 - 1 2  tal. Mało  przeto i 
tu nadziei na dobry pokup, a do tego zimna i w ie trzna  pora 
utrudnia  niezmiernie pranie w ełn '; .  J a rm a r k  przeto w r o c ła 
wski prze w i e -/ e  się na  Zielone Św ia tk i ,  bo trudno przypu
ścić. aby wielkie owczarnie  z d ą ż y ły  na czas ze s t rzyży .

Nadeazłe  doniesienia z Szczecina i Berlina korzystnie 
w p ły n ę ły  na t a rg  zbożow y, mianowicie na żyto. Ruch się 
o ż y w i ł ,  a ż to poszukiwano i skupyw ano na spckulacye.  
Zniżenie cen dawniej  nas tąpiło  w sku tku  pośpiesznej wiosny 
i pięknego wschodzenia  ozimin. Chłód i w ia t ry  nieustanne 
o s ła b i ły  nadzieje wcześniejszych zbiorów, a jeżeli  jeszcze  
na czas kwitnienia zboża pogoda sie nie u s ta l i ,  ceny pójd^ 
w górę. Na la rg  w czorajszy  dostawiono mniej j a k  kupować 
chciano, osobliwie żyta .  Ceny bv<fy nas tępu jące:  B ia ła  psze
nica 5 0 —57. ż ó ł ta  5 0 —56 sgr.  Żyto ,  które  daw niej nie sz ło  
jeżeli w aży ło  8 3 —84 funt . ,  partyami skupy wane bv<ło po 
wsypkach po 3 2 —3 2 ł/3 s g r  Cięższe gatunki s z ły  36 — 37, 
3 7 !/2— 3 8 ’/2 i 3 9 —40. Jęczmień t r zy m a  się w dawnych r e 

ach 2 8 —2.9. 2.9'/2—30 i 3 0 ' /2—31 ‘/2 sgr .  Owies podobnież 
dobrze stoi i chętnie kupowany po 2 4 */a —2 6 ' / a. Oroeh wcale 
nie szukany,  co-nieco sprzedano po 3 6 —42 sgr .

0  nasiona t łu s te  nie ma popytu ani żadnych um ów.nie  z a 
wierano ,  gdyż takowe najwięcej robi y na j a rm a rk u  w ełn ia
nym. Chciano tymczasowro na rzepak na lipiec dawać po 
64— 65 sgr.  Siemię lniane na olej poszukiwane i ł a tw o  je 
zbyć po 55 — 56 s g r . ,  również na siew 7 5 —85 sgr .  P e ru 
wiańskie z 1850 122/a ą rygsk ic  12 tal. żądano. Pierwszego 
dużo zakupiono wr stosunku do zapasów.

Koniczyny dosyć wczoraj zbyto ,  m ałe  par tyc  zivożą ze 
wsi i sp rzeda ją  czerw oną po 6 l/2 — V0‘/2 , b ia łą  5 —10%  tal. 
średnie gatunki jako  do spekulacyi  najkorzystniejsze,  bywają 
też najpożadańsze.

Olej rzepakowy na miejscu 9 2/3 tal. Dostaw żadnych.
S p iry tus  wiadro o 60 k w ar tach  80° T ra l le sa  t r zy m a  się 

między 6 n/ 12 a  6 5/6 tal. i po tej ostatniej cenie też płacą.

von Krakau die tagliche Mallepost nach W cissk irchen  vora 
21 Mai 1851 a n ge fangen ,  schon um 5 ' /a U hr  Abends a b g e -  
fert iget.

Von W eissk irchcn  h a t  diese Mallepost taglich um 5 3/4 Uhr 
friih d. i. 1 Stunde 45 Minuten nach Ankunft des W ien e r  
Postzuges nach Krakau abzugehen.

Bei dem hierortigen Postomte ist der  Sch luss  der  Aufgabe 
zu der  Mallepost nach W eissk irchcn  bezuglich der  K o r re s -  
pondenzen a u f  4 ' / ,  und bezuglich der  Fuhrpostsendungcn a u f  
4 Uhr  Abends fes tgesetz t  und dasselbe hat  Nachmittag* das 
Lokale der  Br ie f -  u id Fah rp o s tau fg ab e  fu r  das Publikuin 
gleieh um 2  Uhr  zu ófTnen.

Die nachmitfagige Abholung der  Bricfe aus de ci anein igen 
Punktcn der  hierort igen S tad t  angebrachten  B r ie fsam m lungs-  
kas ten  wird einmal uin 4. und das zweitemal um 5 Uhr  c r -  
folgen, dagegen bleibt die bisherige n m i i t t a g i g c  Abholung 
dieser  Briefe unverandert.

W elch es  hiernit z u r  allgemeincn Kentniss gebrach t  wird.
Von der k. k. Post-Direction

Krakau am 21 Mai 1851.

lii§crafy.

Wieś Radwanowice
vi okręgu miaata  Krakow a z prawem propinaoyi,  mająca  g ru n 
ta orne gleby pszennej, ł ą k i ,  lasy  i p as tw iska  razem  p rze
sz ło 209 morg miary  C he łm iń sk ie j— w której  znajdują  się 
góry mające m arm ur czarny  i b i a ł y — o pół  mili od szosę 
i od Krzeszowic, a o ćwierć  mili od kniei żel>znćj położona, 
iest  7. wolnej ręki do sprzedania . — Bliśszą wiadomos po-  
wziąść można od właścicielk i  przez listy f rankow ane  pod 
adresem BI. S . w Radw anow icach .— Osta tnia  poczta  w Krze
szowicach. [9 2 7 — 1 -3 ]
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Dziełko zbiorowe, (k tó rego  p ierwsze dw a tomy publiczność 
tak przychylnie  i sprawiedliw ie ocen i ła ] ,  w y s z e d ł  już  we 
Lwowie z druku w zapowiedzianych czterech częśc iach .— 
Szanowni prenumeratorowie K rakow scy,  r acza  sie zg łos ić  
PO odebranie osta tn ich poszytów d o  W > dawn ctw\» ka to lickie
go, a  po nabycie ca łkow itych  egzem plarzy  d o  księgarni  pa
na Czecha przy  ulicy Sgo Ja na .  k tóry przez wzgląd, iż d o 
chód na dom sierot j e s t  przeznaczonym, r a c z v ł  sie podjąć 
sprzedaży tego dz ie łka  bez żadnej dla siebie korzyści.

Inrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa teleyraficxne, a  dnia 24go m aja. Meta

liki 5-proo. 9 6 Met al i ki  4 ‘/^-procent.  84 ' / s .— Metalik 
4-proo. 7 5 13/ , , .  — 4 proc. z 1850 r. 89.— 2 ' / , -proc.  5 1 . — 
l -proo .  1 9 1/ , . — Metaliki z ciągu,  z 1839 r. za  25 0 ,  300.— 
A u ę s b n r g  —  Londyn I Ż  3 t  k r .  —  P a r y s i  l & l
A k o y e  B a n k o w e  1 2 3 1 .  A k c y o  k o le i  ż e l .  p ó ^n .  F o r d  in.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 2 t g o  maja. Banknoty: 8 4 '/6.— Pol- 

skie papiery — . — Pruski  k u ran t  106 ‘/r  -- Im peryały
ros.  34 g r .  20. Ruble s rebrne  n o w e  D ukaty  złp . 30. 6
I . is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 1 0 1 ' / , . — L is ty  z a 
staw ne ga licyjsk ie  daja  91, żą d a ją  9 1 ' / , .— Cwane, stare  
107 nowe 107'/ , .

K u r s  l w o w s k i  z d n ia 2 3 g o  maja. Dukat holen. 5 z ł r .  56 kr  
— Dukat. ces. 6 z ł r .  2 kr. — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski 
10 z ł r .  16 kr. — Rubel ś r .  rosy jsk i  2 z ł r . — kr. 1 t a l a r  
pruski 1 z ł r .  53 k r .  — Polski k u ran t  i pięciozłot.  1 złr .  
30 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas tawne za 100 z ł r .  84 z łr .  20 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 24cn maja.  — Metaliki 9 6 ' / , .  —
Nowa pożyczka 8 4 '/2. — Akcye Banku wiedens. 1234. _
Akcye Koiei żelaz. ! 2 9 3/ł-— Agio od z ło ta  31, od s r e 
bra 2 8 3/4.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 29go maja.  Banknoty aus tryac .  
7 9 '/2.— Polski kuran t  9 4 3/ , .— L is ty  zas taw ne Król. Pols, 
nowe 9 1 ,  dawne 9 4 — Akcye kolei Żelazn. K rakow sko-  
gó rno -sz ląs .  75 '/6.

[930] l i w l a c l o n i i ^ 11*0  0 -3 )
Z p ow odu  z a s z ł e j  zm iany w urządzeniu j a z d y  poc iągam i 

kolei ż e lazn e j  między Wiedniem ą  Oderbergiem ustanawia 
sie p o c z t a  w o z o w a  co d z ien n a  z K r a k o w a  do V\ eisskirchcn 
począw szy  od dnia  21 m a ja  1851 r. • o  wieczorem.

Z W eisk irchen  ma odchodzić poczta wozowa codziennie o 
5 3/4 rano tojest w godzinę i 45 minut po przyjściu Wiedeń
skiego pociągu pocztowego d*» K r a k o w a .

Tute jszy  Urząd Pocztowy termin osta teczny odda wania na
pocztę pakunkową do W eissk irchen  dl® "■orespandencyj na 
godzinę 4 ' / , ,  a  co do p rzesy łe k  pocztowych  na 4ą  wieczo
rem ustaniawin; i Tenże swój lokal na p rzesy łk i  listów i pa
kunków równo z 2 godziną po południu otwiera.

Popołudniow e odnoszenie  l istów ze skrzynek,  p0 pewnych 
punktach tutejszego miasta  za prowadzony cli, odbywać się be- 
dzie raz  o 4 godz., drugi r az  o 5 ;— przeciwnie p rzed p o łń -  
dniowe  dotychczasowe odnoszenie lis*0"  P°zostaje niezmie 
ojonom;

Go niniejszem do powszechnej  podaje się wiadomości.
Z c. k. Dyrckcyi pocztowej.

Kruków dnia  21 m a ja  1851 r.

hun dniach ung

n u u f i ż  sprzętów
do cukrowni potrzebnych

rzed kilku la ty  w najcelniejszych fabrykach  do 
naszćj  parowej cukrowni zakupione: machiny,
warzelnie, formy, ru ry ,  filtry itd.j z k tórych wię! sza  
cześć posłużyć  może w burakow ych  cukrow niach 
zam ierzam y rycza ł to w o  lub cześciow-o z wrolnćj 

ręki sprzedać .— Ktoby takow e kupić zechcia ł, rnczy sic bez
pośrednio zg łos ić  do b r a c i  I l e r e n d  i w s p ó ł k i  w Berl i-  

_____________  [924]

PIOTR I D C W I O
Tl aj sfer blacharski

ie szka jąey  w Krakowie przy  ulicy S ł a w k c w -  
skićj pod Nrem 446 — zaw iadamia  S zanow ną  
Publiczność, a  mianowicie w łaścic ir l i  domów, 
iż podejmuje się wszelkich r o b ó t  b l a -
r b t a r s k ś c l i .  szczególniej za ś  | i o E a r y -  

» t a n i n  i l a e l l ó w  b S t a r l i a .  które to roboty Z zadowo
leniem w y k o n y w a ł  w Królestwie Polskiem , tak  na gmachach 
r z ąd o w y ch ,  j a k  i p ry w a tn y c h ,  oraz kośc ielnych — o czeni 
Szanowni interesanci ze św iadectw  wiarog-odnych przekonać 
się m ogą.— Z a  dokładność w ykonać sie mającej przezemnic 
roboty, ja k o  tez uskutecznienie tejże w oznaczonym terminie, 
ręczę .— k ru k ó w  dnia .30 kwietnia 1851 r. [8 5 0 — 3]

Agronom ukończony
S . . 1 t „ ł, t dZ|:® teorety e* n o -p ra k ty c z n y m  J O .  K s .  A u g u s t a  
S u l k o w s k i e g o  w Państwie Rydzyńskiem W . K. Poznnu-  
sr iego  opatrzony chlubncmi św iadectwami i paszportem do 

oregobądż k r a ju ,  — może p rzy jąć  miejsce do za rząd zan ia  
Sospodarstwem. Bliższa wiadomość w Administracyi  Czasu.

( 8 4 4 - 3 )

"‘i ZEG ARK I GENEW SKIE
Damskie i m ęik ie  jako leż  n ak ręca jące  sie bez k luczyka o -  

tr z y ra a ł  podpisany,  k tóre  po cenach um iarkow anych  sp r z e -  
d®je — A. Frledleiń

w Krakowie przy  ulicy F loryeńsk ie j  Ner  554.

8781 W  Składzie drzewa f3J
w  P o d g ó r z u  |»od Ań 16 

przy gościńcu do W ieliczki prowadzącym
obok d rz e w a  m ateryalnego  tw ardego , wyschniętego, w r ó ż 
nych g a tunkach  i opałowego je s t

do
sto siąs kamienia
sprzedania za pomierca cenę.

(9 3 1 )

Aus A nlass der c i n g e t r e t e n e n  A e n d e r u n g  in j er p a [,ro |,(|_ I p a s znorta  
 te :___ i_i___ ... .  . . i ___ W  mu mul . . 1n u n g  d e r  E i se n b a h n z i ig e  zwischen W ie n  und O derberg ,  w i rd )  w iz o w an e .

po
Obwieszczenie.

dzień 18 muja r łożone. można ju ż  odebrać 
T esearczyk .
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